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ZAABSORBOWANI KRYZYSEM WEWNĘTRZNYM... 
Zaabsorbowani kryzysem wewnętrz­

nym, który trawi naszą emigrację, 
może nie dość uważnie śledzimy wy­
padki, rozgrywające się na szerszej a-
renie życia politycznego. 

Posunięcia na polskiej szachownicy 
politycznej w Londynie w postaci ta­
kiego czy innego oświadczenia prez. 
Zaleskiego czy też jego nowokreowa-
nego premiera Cat-Mackiewicza, wzgl. 
riposta gen. Sosnkowskiego bardziej 
koncentrują naszą uwagę, niż np. pod 
róż brytyjskich mężów stanu do USA 
lub ostatnie przesilenie rządowe we 
Francji. 

A jednak wydaje mi się, że może 
więcej znaczenia będą miały dla t.zw. 
"polskiej sprawy" reperkusje, zwią­
zane z ostatnią zmianą rządu we Fran 
cji niż depesza premiera Mackiewicza 
do gen. Sosnkowskiego czy też mniej 
lub więcej genialna interpretacja kon­
stytucji polskiej na temat opróżnie­
nia urzędu prezydenta. 

Pomiędzy dość entuzjastyczną reak­
cją paryskiego korespondenta "Dzien­
nika Polskiego" na programowe prze­
mówienie premiera Mendès-France, 
odcinające się od udzielonych mu gło­
sów komunistycznych a niektórymi wy 
powiedziami prasy francuskiej na te­
mat osoby nowego premiera i jego rzą 
du istnieje ogromna rozpiętość. 

Cały ten eksperyment oparty w tej 
chwili o miesięczną umowę pomiędzy 
p. Mendès-France a parlamentem na 
tle likwidacji wojny w Indochinach 
jest ciągle jeszcze dużym znakiem za­
pytania. 

Wszelkie wnioski, którebyśmy zaczę­
li wyciągać Już teraz, mogą okazać się 
przedwczesne i spowodować fałszywą 
diagnozę. 

Są jednak pewne fakty, które zna­
my i które są bezsporne. 

Oto kierownictwo polityki zagranicz­
nej Francji, po 10 latach pozostawa­
nia w rękach polityków z ugrupowa­
nia chrześcijańskiej demokracji — M. 
R. P., (z krótką, zaledwie miesięczną 
przerwą w okresie rządów Leona Blu-
ma), przeszło w ręce radykałów o za­
barwieniu lewicowym. Nazwiska Ro­

berta Schumana, Bidault i Plevena 
schodzą, przynajmniej narazie, w cień. 
A z nazwiskami tymi łączą się prze­
cież różne plany budowy jedności eu­
ropejskiej w oparciu z jednej strony 
o potęgę USA, z drugiej o współpracę 
z odbudowanymi Niemcami. 

Nowa orientacja, jeśli można ją 

scharakteryzować na podstawie wypo­
wiedzi z okresu pozostawania w cieniu 
opozycji — to większe uniezależnienie 
się od Ameryki, to większa rezerwa 
wobec Niemiec i, co logicznie za tym 
idzie, to szukanie przyjaznego modus 
vivendi z blokiem wschodnim i Rosją. 

Punkt ciężkości spoczywa w całym 

tym rozumowaniu na realizacji nieza­
leżności polityki francuskiej, przy za­
łożeniu, że w dzisiejszym układzie sił 
międzynarodowych taka niezależność 
jest ciągle jeszcze możliwa. 

W tym miejscu nasze polskie drogi 
zaczynają się nieco rozchodzić z fran­
cuskimi, gdyż niebardzo chce nam się 
wierzyć, aby Francja, nawet po likwi­
dacji wojny indochińskiej (co już sa-

Tep. 
dokończenie na str. 2-ej 

Wojciech ZALESKI 

ŚWIAT W EPOCE ATOMOWEJ 
Wojny będą zawsze — mówią dziś 

ludzie, jak zapewne murzyni z 
Afryki powtarzają, że zawsze trwać 
będzie walka z dzikim zwierzem. Cóż 
w tym dziwnego — od setek lat miesz­
kańcy puszcz afrykańskich mają do 
czynienia ze zwierzętami drapieżnymi 
i nie wyobrażali sobie do niedawna, 
że może się coś w ich życiu zmienić. 

My pamiętamy najwyżej z lektury 
opisy strasznych walk np. z wygłodzo­
nymi wilkami, które na ziemiach pol­
skich należą już do rzadkości ; wiemy 
więc dobrze, jak bardzo zmienne jest 
życie ludzkie i jak dalece postęp tech­
niczny przekształca jego formy. 

Nie ulegamy błędom materialistów, 
którzy skłonni są dopatrywać się w 
zmianach techniki jedynego istotnego 
czynnika, kształtującego dzieje. Wie­
my, że takie poglądy są po prostu 
śmieszne, bo stawiają narzędzie pracy 
przed człowiekiem, jakby każde narzę­
dzie pracy nie było stworzone przez 
człowieka i samo nie było produktem 
stosunków społecznych, produktem 
działania, przekształcającego istnieją­
ce poprzednio narzędzia, czyli warunki 
bytu ludzkiego. 

Z naszego chrześcijańskiego punktu 
widzenlâ nie będzie więc wcale herez­
ją, jeżeli rozpatrywać będziemy wpływ 
nowej techniki na życie społeczne, tym 
razem już w skali światowej, przede 
wszystkim w dziedzinie stosunków 
między narodami. Już dziś widać, że 
będzie on ogromny, że cały wielowie­

kowy układ stosunków musi ulec głę 
bokiemu przekształceniu, jeżeli nasza 
cywilizacja nie ma ulec zagładzie. 

Jeżeliby wojna atomowa miała wy­
buchać co 'kilka lat w dłuższym prze­
ciągu czasu, to zniknęłyby z powierzch 
ni ziemi bogate miasta, a całe połacie 
naszej planety stałyby się niemożliwe 
do zamieszkania. 

Gdy nasza planeta była bardzo rzad 
ko zaludniona, a bronie, używane 
przez ludzi, mało groźne — ludzie mo­
gli się obejść bez zorganizowania form 
społecznych harmonijnego współżycia 
i bez organizacji, utrzymującej pokój 
przy użyciu środków przymusu. Prawo 
pięści, które obowiązywało w puszczy, 
musiało być zastąpione innym prawem 
w świecie gęsto zaludnionym i rozpo­
rządzającym narzędziami śmierci. 

Gdy dziś świat jest już podzielony 
między zorganizowane ludy i gdy na­
rzędzia wojny doszły do straszliwej 
perfekcji, zabicie całych narodów sta­
je się zupełnie możliwe. Ta perspekty­
wa zmusi ludzkość do przebudowy 
struktury politycznej świata dla wyeli­
minowania groźby wojny. Nie zniknie 
zapewne nigdy współzawodnictwo na­
rodów o wpływy i znaczenie, ale odby­
wać się będzie w innycli formach, tak 
jak trwa współzawodnictwo poszczegól 
nych ludzi w społeczeństwie, ale już 
nie w dawnej formie wojny wszystkich 
przeciw wszystkim. 

Rzecz jasna do nowego układu sił w 
świecie dojdzie w sposób przypomina­

jący powstanie zorganizowanych spo­
łeczeństw, mianowicie przy kombinacji 
porozumienia dobrowolnego i środków 
przymusu. Współzawodniczące z sobą 
o objęcie kierownictwa nad przebudo­
wą świata czynniki najpierw zmobili­
zują chętnych do współpracy w tym 
dziele a potym narzucą swą wolę in­
nym, czyli złamią opór ośrodków kon­
kurencyjnych. 

Oczywiście otwarta wojna nie jest 
absolutną koniecznością. Ośródek, któ 
ry skupi dokoła siebie odpowiednią, 
druzgocącą przewagę sił i który wyka­
że niezłomną wolę ich użycia może 
teoretycznie objąć kierownictwo nad 
procesem przebudowy świata bez woj­
ny, aczkolwiek wydaje się to raczej 
mało prawdopodobne. 

Dokończenie na str. 2-ej 

WOJNA NERWÓW 
Nie należy się łudzić, że dopiero 

,,niedociągnięcia" Aktu Zjedno­
czenia, podpisanego 14 marca b. r., 
stały się przyczyną tak zw. kryzysu 
prezydenckiego, który sprawił, że 
jesteśmy pośmiewiskiem prasy re­
żymowej i przedmiotem uszczypli­
wych uwag naszych, nielicznych zre 
sztą, przyjaciół na Zachodzie. Decy­
zja niedopuszczenia gen. Sosnkow­
skiego do urzędu Prezydenta R. P. 
zapadła w pewnym gronie znacznie 
wcześniej. Już w listopadzie, a mo­
że nawet w październiku ub. r. gro­
no to, powszechnie określane jako 
„grupa zamkowa", ustaliło plan 
działania. Opierał się on na kilku 
przyjętych założeniach, a mianowi­
cie : 

że istniejące na emigracji stron­
nictwa polityczne są bardzo słabe i 
tak między sobą skłócone, iż nie 
przedstawiają żadnej realnej siły ; 
że nigdy nife znajdą wspólnego ję­
zyka ; że, ponadto, niektóre z nich 
są skompromitowane w oczach opi­
nii publicznej tak zw. sprawą Ber­
gu; 

że organizacje społeczne, a przede 
wszystkim kombatanckie, nie zde­
cydują się na zajęcie wspólnego 
frontu ze stronnictwami polityczny­
mi ; 

że tak zw. opinia publiczna, zwła­
szcza polska, jest podobna do tej fry 
wolnej i* zmiennej dziewczyny, któ­
ra raz lidzie z jednym, raz z drugim: 
nie ma więc potrzeby z nią się li­
czyć. 

Te założenia i na nich oparta de­
cyzja działania były u podstaw spis 
ku, który spowodował upadek rzą­
du gen. dr R. Odzierzyńskiego. Cho­
dziło o usunięcie człowieka, co do 
którego nie miano przecież żadnych 
wątpliwości, że uczyni wszystko, by 
dopomóc gen. Sosnkowskiemu w je­
go dziele. 

Przebieg dalszych wydarzeń jest 
wszystkim dostatecznie znanv. Ra­
chuby „grupy zamkowej" całkowi­
cie zawiodły. Nastąpiło nieuniknio­
ne zderzenie. Zderzenie gwałtowne, 
w wyniku którego grupa ta została 
zupełnie osamotniona. Wówczas u-
kazują si'ę dwa znane oświadczenia 
Prezydenta Zaleskiego, z których 

Stanisław PACZYŃSKI. 

Dokończenie na str. 2-ej 
UIIIIIIIIIUlIłUllllllllllIlllllUlllUIIIHIlllllllIlllIlllllluiiiiiiiiiiiiinilllilllllllUIIIIIIIIIIIlllllllllllIlilllllllllllllliiiiiiiiiiiiiHiHig 

S. M 5LECÏ vu m. I S. WOJSKOWYCH 

Z zagadnień krajowych 

R w e t e s  n a  w s i  
Zaczęły się już utyskiwania reżymo­

wego radia na zbyt powolne tem­
po prac przy pieleniu ziemniaków, bu­
raków i marchwi. Urodzaj tegoroczny 
— jeśli chodzi o okopowe — zapowia­
dać się ma jakoby bardzo dobrze. Ale 
te piękne oficjalne perspektywy mogą 
zostać zupełnie zmarnowane, jeśli nie 
będzie odpowiedniej pielęgnacji roślin 
i jeśli, wobec zarastających chwastów, 
rady narodowe oraz kierownictwa 
wszelkich kołchozów i sowchozów oka­
zywać będą taką samą „dziwną" obo­
jętność jak dotychczas. 

Zapytajmy z kolei, jakie są powody 
tej rzekomo dziwnej obojętności i cze­
mu chłopi tłumaczą zaniedbania w pie 
leniu brakiem rąk do pracy. 

Doświadczenie wskazuje, że im wię­
cej powstaje kołchozów, tym trudniej 
o robotnika. Dzieje się tak dlatego, że 
póki chłop siedzi na swoim, póty dba 
nie tylko o własny kawałek ziemi, ale 
stara się dorobić, ściągając do gospo­
darstwa czy to furę siana czy pokos 
paszy zielonej, lub parę metrów zbo­
ża czy kartofli Od chwili zaś gdy sta­
je się parobkiem w pańszczyźnianym 
kołchozie, myśli tylko o tym, jakby 
od roboty się wykręcić i jak bronić się 

W DĄ8EN1U DO JAK NAJBAR­
DZIEJ WSZECHSTRONNEGO A ZA­
RAZEM OBIEKTYWNEGO INFOR­
MOWANIA CZYTELNIKÓW "SY­
RENY" O ROZWOJU WYDARZEŃ 
MIĘDZYNARODOWYCH, ICH WZA­
JEMNEJ ZALE2NOŚCI I ICH WPŁY 
WIE NA SPRAWY NASZEJ WALKI 
O NIEPODLEGŁOŚĆ — Z NUME­
REM DZISIEJSZYM WPROWADZA­
MY STALĄ RUBRYKĘ P.T. "PRZE­
GLĄD POLITYCZNY". 

DO PROWADZENIA TEJ RUBRY­
KI POZYSKALIŚMY JEDNEGO Z 
NAJWYBITNIEJSZYCH ZNAWCÓW 
PRZEDMIOTU. SWA TYGODNIO­
WA ANALIZÇ NASZ NOWY WSPÓŁ­
PRACOWNIK BĘDZIE PODPISY­
WAŁ LITERAMI WJ.G. 

REDAKCJA. 

przed nędzą, jak ukraść trochę drzewa 
na opał lub ziemniaków i zboża na zi­
mę. O pójściu na robotę do sąsiednie 
go PGR-u lub chłopa indywidualnego 
— nawet mu przez głowę nie przejdzie: 
raz dlatego, że mu, jako niewolnikowi 
kołchozu, pracować u innych nie wol­
no, — a po drugie, że gdyby pracował 
na odrobek, musiałby plon swej pracy 
przekazać kołchozowi, a nie sobie. 

Z taką samą obojętnością odnoszą 
się do zarastających chwastami pól 
robotnicy PGR-ów, którzy wiedzą, że 
administracja folwarczna nie myśli a-
ni o polepszeniu bytu robotnika rolne­
go, ani o urodzajach, ale wyłącznie o 
sfałszowanych raportach, o dętych „za 
planowaniach" i o różnych sposobach 
na państwowe pożyczki i zapomogi. 

Oczywiście o prawdziwych przyczy­
nach skandalicznych opóźnień i za­
niedbań, które alarmują reżym przy 
każdej sezonowej kampanii na wsi — 
głucho jest w urzędowej prasie. Orga­
ny komunistyczne narzekają natomiast 
na brak uświadomienia politycznego 
mas chłopskich, na niedostateczne xy 
szkolenie aktywistów w doktrynie mar-
xizmu-leninizmu, na brak zrozumienia 
dla ideologicznych wskazań drugiego 
zjazdu PZPR-u. 

Tych pretensji słuchać musi chłoj 
całymi godzinami w okresie najpilniej 
szych robót w polu. Gospodarz z wiel­
kopolski, który przed niedawnym cza­
sem uciekł z Polski p.zed aresztowa­
niem, opowiadał mi, jak to odbywa 
się odprawa zarządzona przez różnego 
typu władze kontrolne. Mężczyzn i ko 
biety zwołuje się z jednej lub paru wsi 
do sołtysa, poczem, po odpowiedniej 
porcji nauk politycznych, których wszy 
scy słuchają ziewając, zaczyna się wiel 
ka kłótnia na temat rozplanowania 
roboty. Drą się wtedy pomiędzy sobą 
sołtys, aktyw partyjny, zarząd gminny 
oraz delegaci komitetu powiatowego i 
komitetu wojewódzkiego partii. Godzi 
ny mijają i ludzie wychodzą w pole 
dopiero około 11-ej przed południem. 
Pada wówczas rozkaz, aby pracować 
przez cały obiad, bo już się zrobiło 
późno. Oczywiście wywołuje to pow­
szechny bunt, gdyż ludzie nie wzięli 
ze sobą jedzenia i zdają sobie sprawę, 
że nie będą mogli nakarmić i napoić 
inwentarza. 

Oczywiście najlepiej daje sobie ze 
wszystkim rady chłop indywidualny, 

gdy nikt go nie poucza i nie nagabuje. 
Czy to sianokosy, czy pielenie, czy na­
wet walka ze stonką ziemniaczaną — 
chłop zawsze potrafi uwinąć się na 
czas, donajmując w razie potrzeby od 
sąsiadów chłopaków lub dziewczyny, 
sam też pójdzie dorobić, gdy jest o-
kazja, i pomoże sąsiadowi tak jak dzia 
ło się od wieków. 

Ale im więcej komunistycznych „re­
form", interwencji i zebrań, im więcej 
gadulstwa, pouczeń i wykładów ideo­
logicznych o Marxie i Leninie — tym 
mniej czasu, możliwości i chęci do 
normalnej pracy na wsi. System ko­
munistyczny kocha się — jak wiado­
mo — w wiecznym kołowaniu ludzi, 
w ciągłych rozjazdach partyjnych dar 
mozjadów oraz w urzędowaniu spra­
wowanym na miedzy, lub na chłop­
skim podwórku. Stąd rosnące na wsi 
rwetes i harmider. Stąd obniżające się 
zbiory i bezcelowe, choć coraz głośniej 
sze lamenty z powodu opóźnienia ro­
bót i upadku produkcji rolnej. 

QUIDAM 
Berlin, w czerwcu. 

pvwadzieścia pięć lat istnienia każ-
" dej organizacji nawet w warun­
kach normalnych, u siebie w kraju — 
jest zawsze godne uczczenia. A cóż 
mówić o związku kombatanckim, który 
powstał na obczyźnie i który przez 
ćwierć wieku nie ustawał w służbie 
ojczyźnie ! Wśród polskich organiza­
cji społecznych we Francji — Zwią­
zek Rezerwistów i b. Wojskowych nie­
wątpliwie zajmuje jedno z czołowych 
miejsc. Nie zabrakło go nigdy tam, 
gdzie sprawy ojczyzny wymagały jego 
obecności i jego energicznego działa­
nia. Tak było przed ostatnią wojną, 
gdy pierwszy odpowiedział na apel 
ojczyzny i przyczynił się wybitnie do 
powodzenia zbiórki na Fundusz Obro­
ny Narodowej. Tak było po katastro­
fie wrześniowej, gdy stanął do dyspo­
zycji Rządu R. P. we Francji i współ­
pracował w odbudowaniu polskiej ar­
mii na Zachodzie. Tak było podczas 
okupacji hitlerowskiej, gdy swych 
członków kierował do Ruchu podziem­
nego — do POWN. Tak było w 1945 r. 
gdy nie uległ namowom fałszywych 
proroków i nie podporządkował się a-
gentom bierutowym, stając wiernie u 
boku Rządu Rzeczypospolitej na wyg­
naniu. Tak wreszcie było przed paru 
laty, gdy jako jeden z pierwszych od­
powiedział na apel o tworzeniu Skar­
bu Narodowego. 

Toteż władze i członkowie tego zwią 
zku mogli być dumni ze swych doko­
nań, gdy w dniu 20 czerwca hr., w 
Auberchicourt, obchodząc jubileusz 
25-lecia istnienia związku, zestawiali 
równocześnie bilans swej działalności. 
Udział w tej uroczystości związkowej 
licznych przedstawicieli innych organi 
zacji polskich i francuskich, świadczy 
wymownie o sympatii i uznaniu, ja­
kim powszechnie się darzy ten najstar­
szy we Francji polski związek komba­
tancki. 

Uroczystości rozpoczęły się od wysłu 

Z bombą czy bez bomby ? 
Komisja rozbrojeniowa Narodów 

Zjednoczonych, nie mogąc w swym 
licznym składzie osiągnąć porozumie­
nia w sprawie rozbrojenia, wyłoniła z 
siebie podkomisję, by ta próbowała 
uzgodnić te sporne punkty, jakie ist­
nieją w tej dziedzinie między Wscho­
dem i Zachodem. Rosja domagała się, 
aby najpierw zostały zniszczone wszy­
stkie zapasy broni atomowej i użycie 
jej zostało zakazane przez prawo mię­
dzynarodowe. Wówczas dopiero Rosja 
zgodzi się na ujawnienie swych sił 
zbrojnych. Kreml dąży do zniszczenia 
broni atomowej, bo w tej dziedzinie 
Stany Zjednoczone posiadają bardzo 
dużą przewagę nad Rosją i dzięki tej 
przewadze Zachód ma możność trzy­
mania w szachu sowieckich wojsk lą­
dowych, które liczebnie o wiele prze­
wyższają wojska paktu atlantyckiego. 

Podkomisja również nie osiągnęła 
żadnych rezultatów, mimo wy­
siłków delegatów Anglii i Francji, dą­
żących do znalezienia Jakiegoś kom­
promisowego rozwiązania tych spraw. 

Krąży wiadomość, że delegaci oświad­
czyli delegatom sowieckim, że jakoby 
Zachód gotów jest złożyć uroczyste 
przyrzeczenie, że nie użyje broni ato­
mowej, jednak i to oświadczenie nie 
zadowoliło delegatów Kremla. 

Prawdopodobnie ta propozycja za­
niepokoiła dowódców amerykańskich, 
odpowiedzialnych za obronę Europy 
zachodniej, bo w krótkim czasie zosta­
ły złożone dwa oświadczenia w spra­
wie użycia broni atomowej. Pierwszy 
wystąpił generał Gruenther, naczelny 
dowódca atlantyckich sił zbrojnych, 
który oświadczył, że jeżeli wojna wy­
buchnie w ciągu najbliższych trzech 
lat, to broń atpmowa musi być na­
tychmiast użyta, w przeciwnym razie 
armia sowiecka, jako liczebnie grubo 
przeważająca, w krótkim czasie roz­
prawiłaby się z obrońcami Europy. 

Również generał William Hoge, do­
wódca wojsk amerykańskich, znajdu­
jących się w Europie zachodniej, oś­
wiadczył wobec grona zaproszonych 

Dokończenie na str. 2-ej 

chania Mszy Św., odprawionej przez 
miejscowego księdza francuskiego. In­
ny ksiądz francuski wygłosił podniosłe 
kazanie, poświęcone w całości pracy 
polskiego kombatanta na obczyźnie. 

Po południu odbyła się akademia. 
Wśród licznych przemówień — Kędzia, 
Roskosz, przedstawiciel kombatantów 
francuskich, dr Paczyński, Jaśniewicz 
— należy podkreślić przemówienie pre 
zesa Kongresu Polonii Francuskiej, p. 
Lecha. Przemówienie jego było wysłu­
chane z niesłabnącą uwagą, a jego 
słowa, że „należy wypędzić z emigracji 
złego ducha, który pomniejsza znacze­
nie polskich manifestacji i nie chce 
przyjąć z pokorą słów prawdy, które 
musiał wysłuchać pod La Targette, 
słów, które on, p. Lech, wysłuchał z 
głębokim wzruszeniem" — wywołały 
prawdziwą burzę oklasków. 

W czasie akademii, prezes Związku, 
p. Franciszek Kędzia, wręczył dyplo­
my odznaczonym przez Rząd R. P. 
Srebrnymi i Brązowymi Krzyżami Za­
sługi. 

Srebrnym Krzyżem Zasługi zostali 
odznaczeni : Władysław Lach, Anto­
ni Miłoszyk, Wawrzyniec Kuciński, 
Władysław Florczak i pani Pelagia 
Kaczmarek. Brązowe Krzyże Zasługi 
otrzymali : Czesław Banaszak, Jakub 
Bełza, Stanisław Drylewski, Marcin 
Budych, Julianna Chojnacka, Józef 
Degurgan, Stanisław Dudek, Jan Dul, 
Marcin Gierdal, Wojciech Klapa, Jan 
Goliński, Szymon Hulalka, Stanisław 
Ignaszak, Marcin Jujka, Jan Krzysz­
tofiak, Ludwik Krzyżelewski, Józef Ku 
jawski, Franciszek Lusztyk, Stanisław 
Maciejewski, Ignacy Magier, Franci­
szek Marcinkowski, Walenty Mary-
niak, Józef Mazany, Józef Misztal, Ma 
rianna Noje, Henryk Nowak, Józefa 
Ostojak, Ignacy Panuszkiewicz, Stani­
sław Panowicz, Karol Pasz, Jadwiga 
Plewa, Stefan Przekowiak, Adam Pud-
licki, Leon Rumiński, Wiktoria Sa­
dowska, Ludwik Sawary, Pelagia Se­
kuła, Wacław Sikora, Wojciech Stein-
ke, Piotr Szablewski, Jan Szoszorek, 
Agnieszka Szymanek, Franciszek Szy­
mura, Franciszek Thul, Józef Urbań­
ski, Józef Wask, Stefan Wojtak i Te­
resa Wolska. 

Po tej, pod każdym względem uda­
nej akademii — zebrani w koleżeń­
skim nastroju bawili się do późna w 
nocy. 

A. K. 
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W okresie wakacyj­
nym "Syrena" ukazywać 
się będzie raz na dwa 
tygodnie — w zwiększo­
nej objętości. 

Następny numer uka­

że się z datą 17 lipca 
bież. roku. 
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Uśmiech krokodyli 
Przydługa konferencja genewska przy 

niosła dotąd stfonie antykomuni­
stycznej same rozczarowania. Stało się 
tak prostą logiką faktu, że mocarstwa 
zachodnie stanęły do tej konferencji 
niedostatecznie przygotowane, bez wza 
jemnego między sobą uzgodnienia, bez 
sharmonizowania celów i zamiarów. 
Powtórzyła się sytuacja z bajki, gdy 
wprzęgnięto do wozu łabędzia, szczu­
paka i raka. Poderwał łabędź wzwyż, 
ku wodzie parła ryba, rak ciągnął 
wstecz. Nie ruszył z miejsca wóz. 

Tym smutniejszy jest dotychczasowy 
wynik, że chodzi o sprawy zgoła nie 
bagatelne. Francja ma poważne po­
wody, aby za cenę nawet bardzo wy­
soką dążyć do wyzbycia się straszli­
wego ciężaru wojny w Indochinach. 
Walka o dalekie i coraz bardziej wąt­
pliwe władanie w Azji osłabia ją i pa­
raliżuje możność skutecznego rozwią­
zania spraw nieporównanie ważniej­
szych w Europie i w Afryce. Pod tym 
kątem widzenia, program premiera 
Mendès-France'a jest bez błędu. 

Stany Zjednoczone, nie bez uzasad­
nienia, domagały się, aby całe zagad­
nienie ustawić w płaszczężnie szeroko 
pojętej walki z ekspansją komunizmu 
w Azji, i równie słusznie żądały, aby 
pozycją wyjściową w rokowaniach by­
ła pozycja siły, jasno zarysowana w o-
bronnym sojuszu mocarstw antykomu 
nistycznych na Oceanie Spokojnym. 

Udaremniła tego rodzaju taktykę 
subtelnie pogmatwana polityka Anglii. 
Celem tej polityki jest osiągnięcie po­
kojowego współżycia i szerokiej wymia 
ny dóbr doczesnych ze światem komu­
nistycznym. Jest to znakomity pro­
gram dla amatorów złudzeń, ale rząd 
Anglii ma swoje poważne powody, aby 
przy nim obstawać. 

Wytworzyła się w ten sposób prze­
paścista wyrwa pomiędzy taktyką W. 
Brytanii a polityką Stanów Zjedno­
czonych. Wizyta brytyjskich mężów 
stanu w Ameryce ma tę wyrwę zasy­
pać, a tym samym przygotować dalszą 
pracę w Genewie. Lądując w Waszyng 
tonie, Churchill zręcznie zbagatelizo­
wał trudności, oświadczając, że przy­
był, aby „omówić kilka spraw rodzin­
nych". Byłoby więc nietaktowną prze­
sadą przedwcześnie stosować do tych 
dyplomatycznych rozmów słowa Boy'a: 
„każdy krzyczał o czym innym, jak 
zwykle w domu rodzinnym". 

Bząd polski na wygnaniu, za pod­
pisem min. Janikowskiego, wspólnie 
z przedstawicielami rządów lub komi­
tetów narodowych Białorusi, Bułgarii, 
Czechosłowacji, Jugosławii, Ukrainy i 
Węgier poddał rozwadze ministrów 
spraw zagranicznych zebranych w Ge­
newie parę zasadniczych prawd. Przy­
pomniał przede wszystkim, że plany 
zaborcze komunizmu w Europie i w 
Azji są ściśle ze sobą powiązane i że 
rokowania mogą być wyzyskane dla 
ułatwienia przyszłych zaborów. Stwier 
dził, że zamiar zahamowania zbrojnej 
ekspansji komunizmu spełznie na ni­
czym, jeśli się będzie jednocześnie to­
lerować dalszy wzrost jego potęgi, któ­
ra płynie z wyzyskiwania środków 
krajów uprzednio zagarniętych. Pod­
kreślił wreszcie, że dzięki obecnej sy­
tuacji międzynarodowej, sam czas pra 
cuje na korzyść Sowietów. 

Te słuszne tezy zastąpiono na kon­
ferencji genewskiej błędną taktyką. 
Zamiast osłabiać przeciwnika, zrobio­
no wszystko, aby go wzmocnić. Przy­
niosło to stronie komunistycznej dwie 
niepoślednie korzyści : umożliwiło grę 
na zwłokę, aż do chwili pomnożenia 
wojskowych sukcesów w Indochinach 
i przyczyniło się do pogłębienia różnic 
pomiędzy zachodnimi sojusznikami. 

Obecnie konferencja genewska jest 
jakgdyby zawieszona do dnia 10 lipca. 
Dyktują ten termin poufne rozmowy 

Z 
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dziennikarzy, że niższa liczebnie armia 
amerykańska musi w razie wojny na­
tychmiast użyć broń atomową bez 
względu na to, czy nieprzyjaciel już 
się nią posłużył, czy jeszcze nie. Poza 
tym generał podał do wiadomości 
dziennikarzom, jakiego rodzaju broń 
atomową posiadają jednostki amery­
kańskie, stacjonujące w Niemczech. 
Przede wszystkim artyleria atomowa; 
jej działa są nadzwyczaj precyzyjne, 
szybkie i zwrotne i mogą strzelać w 
każdym czasie i przy każdej pogodzie. 
Najbardziej pożądanym dla nich ce­
lem będą koncentracje wojsk nieprzy­
jacielskich i dla tego dowództwo a-
merykańskie musi tak manewrować, 
aby •zmusić nieprzyjaciela do zmasowa 
nia swych sił. Znajdują się na terenie 
Niemiec bombowce bezpilotowe „Ma-
tadory", a w krótkim już czasie jed­
nostki amerykańskie zostaną zaopa­
trzone w pociski kierowane „Honest 
John" i „Corporal", które są zdolne 
do transportu bomb atomowych. Rów­
nież i obrona przeciwlotnicza zostaje 
wyposażona w nowe bronie, a wśród 
nich w słynną rakietę „Nike" o szyb­
kości dźwiękowej, która sama szuka 
nieprzyjaciela. Wszystkie te nowe bro­
nie łącznie z bronią konwencjonalną 
dają straszliwą potęgę ogniową, jaką 
jeszcze żadna armia dotąd nie dyspo­
nowała. 

Na zapytanie dziennikarzy, czy Ro­
sja posiada artylerię atomową, gene­
rał odpowiedział, że jak dotąd jej ist­
nienia nie zdołano stwierdzić. 

K. R. 

wojskowe, toczące się zarówno na miej 
scu w Wiet-Namie, jak i w Genewie; 
mają one ustalić warunki zawieszenia 
broni. Nie mniej ważne są inne pouf­
ne dyskusje. Przebieg rozmowy pomię 
dzy premierem Francji a chińskim 
ministrem spraw zagranicznych znany 
jest tylko w najogólniejszych zarysach 
i nie upoważnia jeszcze do żadnych 
wniosków. Trudno by niedoceniać wa­
gi sekretnych rozmów w Indiach po­
między min. Czu En Lai i premierem 
Nehru. Wszystko to razem jest przy­
gotowaniem do powrotu ministrów 
spraw zagranicznych do Genewy i do 
dalszego przebiegu konferencji. Wyjaś­
ni się wtedy, „czy bieg wypadków na 
szerokim świecie zbliży godzinę walnej 
rozprawy z imperializmem sowieckim, 
czy też przyniesie nową falę płonnych 
prób nakarmienia i ułagodzenia czer­
wonego molocha", jak powiedział nie­
dawno gen. Sosnkowski. 

Na razie, oglądając niezliczone foto­
grafie z Genewy można było skonsta­
tować, że na uśmiechy min. Edena 
jego główni partnerzy, Mołotow i Czu 
En Lai, odpowiadali również szerokim 
uśmiechem. Trudno to uznać za wyraz 
przychylnych uczuć i dobrych zamia­
rów. Tak często stosowane przez ko­
munistów na konferencjach między­
narodowych przysłowiowe podstępne 
krokodyle łzy zostały tym razem po 
prostu zastąpione przez równie fałszy­
wy i źle wróżący uśmiech krokodyli. 

W. J. G. 

C O  S Ł Y C H A Ć  W  P O L S C E  
KAMPANIA 

ŻNIWNO - OMŁOTOWA 

Trzeba przyznać reżymowi warszaw­
skiemu, że z wielką energią przy­

stąpił do prób odwrócenia klęski gło­
du, grożącej krajowi na skutek jego 
polityki względem mas włościańskich. 
Lecz próby te —są dalszym kontynuo 
waniem tejże polityki... 

Komitet Centralny PZPR i Rada 
Ministrów powzięli specjalną uchwałę, 
szczegółowo wyjaśniającą rolę i obo­
wiązki wszelkich urzędowych i nieurzę 
dowych instancji w kampanii żniwno-
omłotowej, która „w roku bieżącym 
posiada szczególnie doniosłe znacze­
nie". Po nieuniknionym dziś w komu­
nikatach oficjalnych podkreśleniu, że 
„nie wolno nam biernie przyglądać się 
faktom marnotrawstwa i trwonienia 
naszego dobra narodowego" — które 
w odniesieniu do rolnictwa nabiera 
swoif.teg) znaczenia, uchwała zazna­
cza od razu, że „kampania żniwna 
jest sprawą całego narodu". Stwier­
dzenie to ma usprawiedliwić ingeren­
cję w sprawy nawet prywatnego gos­
podarowania nie tylko czynników u-
rzędowych i komórek partyjnych, ale 
„ekip" robotniczych i tp. 

Zarządzenia są bardzo liczne i bar­
dzo szczegółowe. Jedne dotyczą przy­
gotowania i wykorzystania traktorów 
i maszyn, drugie kontroli nad stoso­

waniem niezbędnych zabiegów agro­
technicznych, inne znowu obowiązków 
Państwowych Ośrodków Maszynowych 
i Państwowych Gospodarstw Rolnych. 

Bardzo interesujące są zarządzenia, 
dotyczące pomocy sąsiedzkiej. Prze­
staje być ona aktem dobrej woli i o-
sobistego porozumienia sąsiadów, a o-
bowiązkiem, nakładanym przez urzędy 
i placówki partyjne, które decydują, 
kto, komu i czym ma dopomóc. Na 
rozkaz i pod groźbą kary; 

„Do dnia 5 lipca gromadzkie plany 
pomocy sąsiedzkiej winny być skontro 
lowane i zatwierdzone przez prezydia 
gminnych rad narodowych i podane 
do wiadomości zainteresowanych chło 
pów. Prezydia rad narodowych, komi­
sje rolne rad narodowych oraz instan 
cje i organizacje partyjne winny sy­
stematycznie kontrolować realizację 
zatwierdzonych planów". 

Nie zapomniano, rzecz jasna o „pra­
cy masowo-politycznej": 

„Ważnym zadaniem wszystkich in­
stancji i organizacji partyjnych, pre­
zydiów rad narodowych oraz organi­
zacji polityczno-społecznych jest sze­
rokie rozwijanie masowo-politycznej 
pracy na wsi, w celu znacznego wzmo 
żenią aktywności mas pracujących wsi 
w walce o zbiory plonów zbóż i wyko­
nanie pożniwnych prac uprawnych", 

Ale dlaczego wieśniak polski dziś nie 
dba o to, by zebrać plony i zapewnić 

Czy opłaciłeś już prenumeratę za „Syrenę"? 

Nie zwlekaj! — Uczyń to dzisiaj ! 

Ś w i a t  w  e p o c e  a t o m o w e j  
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Piszemy nie o rządach nad światem, 
lecz o objęciu kierownictwa nad pro­
cesem przebudowy świata, gdyż chce­
my zwrócić uwagę na pokojowe na­
stępstwa przemian technicznych na­
szego stulecia. Nie czynimy tego wy­
łącznie z myślą o odprężeniu dla czy­
telników, zmęczonych ciągłym pisa­
niem o perspektywie wybuchów ato­
mowych nad ich głowami, lecz dlate­
go, by zwrócić uwagę na kompleks 
zagadnień, które wyłonią się w całym 
ich, bez przesady, ogromie — z chwilą 
rozstrzygnięcia walki o to, kto będzie 
kierować urządzaniem świata. 

Wśród nowych przemian technicz­
nych na czoło wysuwa się zagadnie­
nie energii atomowej. Jej produkcja 
uchyla niebezpieczeństwo załamania 
całej cywililizacji technicznej wskutek 
braku węgla, które wisiało nad nami. 
Dalej produkcja energii atomowej roz­
wiąże prawdopodobnie trudności, zary­
sowujące się wskutek wyczerpania pew 
nych metali, głównie żelaza, gdyż u-
możliwi przeznaczenie węgla dla waż­
niejszych celów, to jest dla produkcji 
mas plastycznych, zastępujących me­
tale. Zarazem umożliwi ona masową 
produkcję tych metali „nowych", któ­
re wymagają bardzo dużego użycia e-
nergii, jak np. glin (aluminium) i 

magnez. Wreszcie technika atomowa 
uniezależni miejsce produkcji energii 
od jej źródeł. Węgiel, czy też energia 
elektryczna mogą być' przekazywane 
na odległość tylko bardzo kosztownie. 
Zapas surowca energetycznego atomo­
wego, odpowiadającego wydajności 
1250 ton węgla waży... pół kilograma. 
Pierwiastki podlegające rozpadowi ją­
drowemu (fissible) są dwa i pół milio­
na razy lżejsze w stosunku do wydaj­
ności niż węgiel. 

W praktyce oznacza to, że zaopatrzę 
nie wielkiej siłowni w centrum Afryki, 
przedstawiające dziś ogromne trudność 
ci, będzie zagadnieniem przełatwym 
do rozwiązania. Otwiera to szalone 
perspektywy rozwoju okolic naszej pla­
nety gospodarczo niewyzyskanych. 

Zagadnienie nawodnienia, wyzyska­
nia surowców miejscowych, nawet za­
mieszkania (opał, światło) okolic trud­
nych do wyzyskania ukaże się nam w 
zupełnie innym świetle. Taniość i rów­
nomierne rozłożenie energii umożliwi 
nawet istotne postępy produkcji rolni 
czej, stanowiącej piętę achillesową w 
walce człowieka z siłami przyrody. 
Przy użyciu taniej energii atomowej 
plany przekształcenia klimatu i właści 
wości naturalnych gleb na całych po­
łaciach kraju stają się mniej fantas­
tyczne i nierealne. 

iiiHiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinniiiiimmuiiiiiiiiiHiiłiiiiiHiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiie 

Wiadomości wojskowe 
ZAGADNIENIE ROZBROJENIA 

Podkomisja rozbrojeniowa, która ob­
radowała przez sześć tygodni w Lon­
dynie, zakończyła swe prace, nie o-
siągnąwszy porozumienia. Podkomisja 
składała się z delegatów Anglii, Fran­
cji, Stanów Zjednoczonych, Rosji i 
Kanady. 

Spór toczył się głównie koło dwóch 
zagadnień : broni atomowo-wodoro-
wej1 i kontroli rozbrojenia. Rosja do­
magała się, by przede wszystkim za­
kazać jakiegokolwiek użycia broni a-
tomowo-wodorowej, zakazać produkcji 
tej broni, jak również zakazać prze­
chowywania jej, czyli wszystkie obec­
ne zapasy tej broni musiałyby być 
zniszczone i wszelka dalsza produkcja 
bezwarunkowo wzbroniona. Dopiero 
po przyjęciu tego żądania Rosja zgo­
dziłaby się na kontrolę rozbrojenia 
ale uprawnienia komisji kontrolnych 
miałyby być tak ograniczone, że cała 
ta kontrola byłaby fikcją. 

Delegaci państw zachodnich nie mo­
gli przyjąć tych żądań sowieckich ; 
delegaci Anglii i Francji przedłożyli 
projekt, by wszystkie państwa wyrze­
kły się uroczyście użycia broni atomo­
wej, a tylko państwo, które zostanie 
napadnięte, miałoby prawo użycia tej 
broni dla swej własnej obrony. Wnio­
sek ten z kolei odrzuciła delegacja so­
wiecka, ponieważ nie przewiduje on 
ani zniszczenia zapasów broni atomo­
wej, ani zakazu dalszej produkcji tej 
broni. 

STANY ZJEDNOCZONE 
Amerykańskie ministerstwo obrony 

narodowej opracowało nowy plan od­
bywania służby wojskowej. Plan ten 
przewiduje utworzenie w USA wielkich 
sił zbrojnych, liczących 3 miliony żoł­
nierzy i którzy mają być gotowi do 
natychmiastowego ich użycia w razie 
wybuchu wojny. Tak oświadczył John 
Hannah, wiceminister obrony narodo­
wej na konferencji, w której wzięło 
udział 165 wyższy chi dowódców woj­
skowych i kierowników cywilnych. 
Plan ten musi być jeszcze zatwierdzo­
ny przez Kongres. Członkowie Kon­
gresu byli na ogół przeciwni obowiąz­
kowi powszechnej służby wojskowej, 
obecnie jednak ze względu na sytuację 
światową uznają, że zorganizowanie 
tej potężnej masy odwodowej jest ko­
nieczne. 

ATOMOWE OKRÇTY PODWODNE. 
— W rozpoczynającym się w roku bu­
dżetowym 1954-55 "stocznie Stanów 
Zjednoczonych rozpoczną budowę 2-ch 
nowych podwodnych okrętów atomo­
wych; w ten sposób Stany Zjednoczone 
będą posiadały cztery tego rodzaju o-
kręty. Pierwszy z nich „Nautilus" już 
w tym roku rozpocznie swą służbę w 
marynarce wojennej, drugi, „Sea 
Wolf" znajduje się jeszcze w budowie 
i ma być ukończony w 1955 r. 

Jak oświadczył James Smith, wi­
ceminister marynarki wojennej, okrę­
ty podwodne będą zaopatrzone w po­
ciski kierowane typu „Regulus". Po­
cisk ten posiada składane skrzydła, co 
ułatwia przechowywanie go na pokła­
dzie łodzi podwodnej, waży 700 kilo i 
pędzony jest silnikiem odrzutowym 
Allison J-33. W czasie startu silniko­
wi temu pomagają jeszcze dodatkowe 
silniki rakietowe. 

Poza tym wiceminister Smith ujaw­
nił, że zarówno 7-a flota wojenna na 
Pacyfiku jak i 6-ta znajdująca się na 
morzu śródziemnym, posiadają samo^ 
loty zdolne do działań atomowych. 

NAJMNIEJSZY BOMBOWIEC.—A-
merykańska wytwórnia lotnicza „Dou­
glas" w Kalifornii wyprodukowała dla 
marynarki wojennej nowy typ odrzu­
towego myśliwca bombardującego. Jest 
to najmniejszy i najlżejszy z dotych­
czas wyprodukowanych samolotów od­
rzutowych, a mimo to nadaje się do 
wykonywania bombardowań atomo­
wych małymi bombami, zaopatrzony 
jest on w silnik odrzutowy „Wright", 
pozwalający mu rozwinąć szybkość o-
koło 1000 km na godz. i startować z 
pokładu swego lotniskowca co umoż­
liwia mu atakować cele, odległe od 
niego do 1000 km. Jest on dwa razy 
mniejszy i dwa razy lżejszy (waży za­
ledwie 7 ton) od samolotu, który do­
tychczas do tych samych zadań był u-
żywany przez marynarkę wojenną. 

LOTNICTWO NATO. — Dowództwo 
amerykańskiego lotnictwa w Europie 
podało do wiadomości, że za kilka mie­
sięcy mają przybyć do Europy dwie 
nowe grupy amerykańskich myśliwców 
bombardujących „Sabre" i zostaną za­
instalowane na lotniskach Francji. 
Grupa liczy 75 samolotów. Sześć ta­
kich grup znajduje się już w Europie, 
stoją one na lotniskach Niemiec, Fran 
cji i Anglii. K. R. 

Jeżeli jeszcze weźmiemy pod uwagę 
dalszy postęp urządzeń komunikacyj­
nych, łatwy do przewidzenia, zrozumie 
my, że nasz świat będzie się w pew­
nym sensie stawał coraz mniejszy, co­
raz gęściej i równomierniej zamieszka 
ły i coraz bardziej od siebie wzajemnie 
zależnym. 

Im większa też skala zagadnień 
wspólnych, stojących do rozwiązania 
przed całą ludzkością, tym ważniejszą 
się staje sprawa zasad, które będą 
miarodajne dla tych, którzy obejmą 
kierownictwo nad przebudową warun­
ków jej bytu. 

Wyznawcy światopoglądu chrześci­
jańskiego, pierwszego konsekwentnego 
systemu uniwersalnego, stają przed 
wielkim wyzwaniem, jakie im rzuca 
dzisiejszy świat. 

Wojciech ZALESKI 

sobie dobry urodzaj na przyszłość ? 
Dlaczego trzeba go poganiać ? Bo pra 
cuje nie dla siebie, a na najgorszego 
z wyzyskiwaczy — na komunistyczne 
państwo. Stąd jego niechęć. Tysiąc 
uchwał, grożących milionem kar — 
tego nastawienia nie zmienią. Ale gdy 
by komuniści tak sobie poszli ! 

WYROKI NA „BRAKOROBÓW" 

Z robotnikami fabrycznymi sprawa 
ma się podobnie. Dlatego, zwła­

szcza w ostatnich czasach, jakość wy­
rabianych przez nich produktów jest 
marna ; tak marna, że znaczny ich 
procent w ogóle nie nadaje się do u-
żytku. Dlatego, obok kampanii w kie­
runku ukrócenia marnotrawstwa su­
rowców — rozpoczęła się teraz już na 
dobre walka z „brakoróbstwem". Ga­
zety krajowe pełne są wiadomości o 
surowych wyrokach, wydanych przez 
sądy na „brakorobów" — robotników, 
majstrów, czasem — kierowników pra­
cowni, którzy sami robili lub akcepto­
wali wyroby, nie odpowiadające wyma­
ganiom. Sądy nie skąpią miesięcy, a 
nawet lat więzienia, a prasa drukuje 
wyroki na widocznym miejscu, by wy­
wołały efekt zastraszający. 

Z „ŻYCIA WARSZAWY" 

Są czytelnicy, którzy się denerwują, 
kiedy — opierając się na prasie 

krajowej1 — notujemy „niepowodze­
nia" reżymowej gospodarki. Uważają 
oni, że co się robi w Polsce, choćby 
okupowanej przez Moskali — musi 
być znakomite. 

Niestety, za dużo jest, w prasie ko­
munistycznej, utyskiwań na te czy in­
ne, czasem wręcz monstrualne niedo­
ciągnięcia, by można było udać, że się 
ich nie widzi. Weźmy do ręki pierw­
szy lepszy numer „Życia Warszawy". 
Aż się roi od stwierdzeń w rodzaju 
następujących : 

„Manka MHD wyniosły w pierw­
szym kwartale br. 2.500.000 zł, a Miej­
ski Handel Mięsny przekroczył o po­
nad 200.000 zł. planowane kwartalne 
koszty transportu. Trudno sobie wprost 
wyobrazić, że z 244 tysięcy godzin pra­
cy transportu MHM aż przeszło 190 ty 
sięcy godzin trwały przestoje samocho 
dów, a jednocześnie za ponad 100 ty­
sięcy godzin ponadliczbowych zapła­
cono kierowcom zwiększone stawki". 

„Plan roczny nie został przez Zjed­
noczenie Bndownictwa Miejskiego W-
2 wykonany, ponieważ nie oddano do 
użytku 172 izb. W maju z zaplanowa­
nych 586 izb użytkownicy otrzymali 
tylko 28". 

Takich informacji, w każdym nume­
rze, są dosłownie setki. 

No cóż. Wiadomo — budowanie soc­
jalizmu ! 

W O J N A  N E R W Ó W  
Dokończenie ze str. 1-ej marszałka ostatniego Senatu i pier-

drugie — jak to stwierdzają naj­
większe powagi w zakresie obowią­
zującego nas prawa konstytucyjne­
go — nie ma mocy prawnej. Po­
wstaje stan ex lex, zagrożona zosta­
je ciągłość Państwa Polskiego na 
wygnaniu. 

Przegrawszy sromotnie pierwszą 
rundę, „grupa zamkowa" nie daje 
jednak za wygraną. Nie mogąc 
sprostać naciskowi zjednoczonego 
frontu niepodległościowego, grupa 
ta przechodzi do wojny nerwów. Li­
czy na znuzeni'e przeciwnika, na mo 
żliwość powstawania w jego obozie 
luk i odprysków. Rząd >p. Mackie­
wicza, jego słynna już depesza do 
gen. Sosnkowskiego, przebąkiwanie, 
że „kandydata na Następcę Prezy­
denta należało by szukać nie na e-
migracji, lecz w Kraju", dekret o 
,,przedłużeniu przerwy pomiędzy ka 
dencją Rady Narodowej R. P. a ka­
dencją Rady Rzeczypospolitej" — o-
to poszczególne fragmenty tej na 
zimno prowadzonej wojny nerwów.. 

W tym stanie rzeczy, szybkie dzia 
łanie zjednoczonego społeczeństwa 
niepodległościowego jest nakazem 
chwili. Nie może ono wypuścić ini­
cjatywy z rąk, nie może sobie po­
zwolić na to, by własne szeregi "stop 
niowo malały, by ludzi znowu o-
garniała apatia. A przede wszyst­
kim nie może ono dopuścić do tego, 
by stan ex lex przedłużał się w nie­
skończoność. Bo to groziłoby praw­
dziwą katastrofą. 

Jeżeli zatem ma się zebrać wkrót­
ce Tymczasowa Rada Jedności Na­
rodowej, to jednym z pierwszych 
jej zadań powinno być wydobycie z 
ukrycia i podanie do publicznej wia 
domości tego Dziennika Ustaw, o któ 
rym pisaliśmy przed dwoma tygod­
niami. Raz jeszcze stanowczo twier­
dzimy, że Dziennik Ustaw, w któ­
rym gen. Władysław Anders jest 
mianowany Następcą Prezydenta 
R. P., istnieje od paru już lat. I 
tylko w naszej smutnej rzeczywis­
tości politycznej mogą się dziać ta­
kie rzeczy, że to, co jest w każdym 
państwie jak najbardziej jawne i 
dla wszystkich dostępne — Dzien­
nik Ustaw — u nas uchodzi za „do­
kument tajny", który oddano kilku 
osobom do przechowania, z naka­
zem „służbowym" o nieujawnianiu. 

•Celem bowiem Tymczasowej Ra­
dy Jedności Narodowej winno być 
dążenie do jak najszybszej realiza­
cji Aktu Zjednoczenia. Ale w opar­
ciu o decyzje Prezydenta R. P. i wy­
łącznie w ramach obowiązującej nas 
konstytucji. Oderwanie się od niej 
przyśpieszy tylko wiszącą katastro­
fę. 

Po zajęciu zaś stanowilska przez 

wszego prezesa Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego sytuacja 

•prawna. została wyjaśniona. Tylko 
nominacja na Następcę dokonana 
przed 9 czerwca b. r. nie będzie w 
nikim budziła żadnej wątpliwości. 
Uciekanie się natomiast do skompfr 
kowanych analogii, stosowanie do­
wolnych interpretacji sprawy nie 
rozwiąże. Dążenie do ratowania le­
galizmu sztucznymi i naciąganymi 
metodami może właśnie doprowa­
dzić do jego utraty. 

A to już byłoby prawdziwym skan 
dałem. Stanisław PACZYŃSKI. 

ZAABSORBOWANI 
K R Y Z Y S E M . . .  

Dokończenie ze str. 1-ej 
mo w sobie jest zbytnim uproszcze­
niem rozumowania), była w stanie u-
trzymać całkiem niezależną postawę 
pomiędzy dwoma kolosami. 

W programowym przemówieniu pre­
miera Mendès-France żadna kropka 
nad "i" nie została postawiona. Pro­
blem likwidacji konfliktu indochiń-
skiego przesłonił wszystkie inne zagad­
nienia, a sprawa ratyfikacji układów 
o wspólnocie obronnej' została jedynie 
umiejętnie ścieniowana. Jakiekolwiek 
wywrócenie czy przestawienie alian­
sów w ogóle nie wchodzi w rachubę — 
zapewnił solennie desygnowany pre­
mier. 

Pozornie więc nic nie uległo zmia­
nie, bo i rząd Laniela starał się po­
łożyć kres wojnie w Indochinach. Na­
stąpiła zatym zwykła zmiana ekipy 
rządzącej, wprowadzenie nowych lu­
dzi — znacznie młodszych (aż 10 mi­
nistrów nie przekroczyło jeszcze 40-ki). 
A jednak za tą ekipą po raz pierwszy 
głosowali komuniści, pomimo że im 
desygnowany premier tak strasznie na 
wymyślał. Czyżby to znów tylko w grę 
wchodził casus indochiński ? 

Bicie na alarm i nazywanie rządu 
Mendès-France "ministère Molotow" 
(jak to robią niektóre pisma francus­
kie) jest napewno przedwczesne i w 
naszej sytuacji byłoby conajmniej nie 
właściwe. Powodów do radości jednak 
też nie ma. Wprawdzie wielu minist­
rów z nowej1 ekipy rządowej interesu­
je się Polską i zna problem polski, ale 
to zainteresowanie różne może mieć 
aspekty. Nie zapominajmy o niedaw­
nych podróżach parlamentarzystów 
francuskich do Polski. Pozyskanie 
partnerów do obrony obecnej zachod-
nej granicy Polski jest napewno cenną 
zdobyczą polityczną. Cóż z tego jed­
nak, jeśli ci partnerzy widzą nasz in­
teres w utrzymaniu tej granicy, ale 
nie zawsze chcą widzieć, że Polski nie 
podległej ciągle jeszcze nie ma. 

Tep. 
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Sp.płk.dypl. A. Ajdukiewicz 
Zmarł w Londynie, przeżywszy lat 

60, śp. płk. dypl. Adam Ajdukiewicz, 
ostatni w Polsce dowódca 26-ej dywi­
zji piechoty, zastępca dcy Jednostek 
Wojska na środkowym Wschodzie. 

śp. pułkownik Ajdukiewicz urodził 
się w majątku Komarniki pod Krako­
wem. Pierwsza wojna światowa zasta­
je go na studiach we Lwowie. Nie 
waha się ani chwili. Wdziewa mundur 
żołnierski i wstępuje do Legionów. 

W 4 p.p. Leg. Pol. zdobywa szlify 
oficerskie i Krzyż Virtuti Militari. 

Jest dowódcą oddziału karabinów 
maszynowych w I batalionie. Uczest­
niczy we wszystkich bitwach czwarta­
ków na pamiętnym szlaku Jastków— 
Kozłówka — Koszyszcze — Hulewicze 
— Optowa. 

Pod Optową w dniu 6.6.1916 (szóst­
ka odgrywa ciekawą rolę w życiu Puł­
kownika) czwarty pułk odpiera wielki 
całodzienny atak szturmujących wojsk 
rosyjskich gen. Brusiłowa. Do odpar­
cia tego ataku walnie przyczyniają się 
karabiny maszynowe ówczesnego po­
rucznika Ajdukiewicza. 

W 4 p.p. Leg. śp. Ajdukiewicz zetk­
nął się z Pierwszą Brygadą Legionów 
i Komendantem Piłsudskim. Ideologii 
Komendanta pozostaje odtąd wierny 
przez całe życie. 

Kończy się pierwsza wojna świato­
wa. 

Dla Polski wojna nie skończona, 
śp. Adam Ajdukiewicz od pierwszego 
dnia bierze czynny udział w obronie 
Lwowa. 

W roku 1920 jest szefem Oddziału 
Operacyjnego 6-ej armii gen. Iwasz­
kiewicza. Jej sukcesy bojowe są w du­
żym stopniu jego zasługą. 

W rok później kończy Wyższą Szko­
łę Wojenną. Zostaje mianowany puł­
kownikiem dyplomowanym. 

Pamiętny wrzesień 1939 r. zastaje 
go na stanowisku dowódcy 26-ej dyw. 
piechoty. Na jej czele bierze zaszczyt­
ny udział w wielkiej' bitwie pod Kut­
nem z przeważającymi siłami wroga. 
Nie załamuje się i nie traci' ducha, 
zawsze i wszędzie, w najcięższych 
chwilach, świecąc przykładem męstwa 
i wytrwania. Dzieli los swoich żołnie­
rzy. W ciągu kilku lat je gorzki chleb 
niemieckiej niewoli. 

Po wyjściu z niewoli zostaje mia­
nowany zastępcą Dcy J. W. na Środ­
kowym Wschodzie. I na tym stanowi­
sku zalety jego serca i charakteru roz 
błysły w pełni. 

Wojsko Polskie na obczyźnie prze­
staje istnieć. Zamyka się piękną, bo­
haterska karta — niestety bez zakoń­
czenia... 

Trzeba się rozstać z mundurem 11 
umiłowanym zawodem, któremu po­
święcił życie. W cywilu teraz Pułkow­
nik przebija się przez życie, zawsze z 
tą samą pogodą, ze swoim miłym uś­
miechem i życzliwością dla ludzi. 

Oddany bez reszty pracy i Rodzinie, 
śp. płk. dypl. Ajdukiewicz umiera w 
dniu 6.6. br., po krótkiej, gwałtownej 
chorobie. 

Dnia 12 czerwca spoczął na cmenta 
rzu Kensai Green w Londynie. Polskie 
dłonie rzuciły grudki obcej ziemi na 
trumnę zasłużonego żołnierza-tułacza. 

W kaplicy pogrzebowej na cmenta-

TROYES. — Tow. Kult.-Oświatowe 
im. J. Piłsudskiego podaje do wiado­
mości, że w sobotę dnia 3 lipca br. o 
godz. 20,30 wl sali 18, rue Mail des 
Channilles odbędzie się miesięczne ze­
branie. Obecność wszystkich członków 
obowiązkowa. Celem zebrania jest o-
mówienie ważnych spraw organizacyj­
nych. Uprzejmie zapraszamy sympa­
tyków. Rosada, sekr. 

rzu, przed wyniesieniem zwłok, prze­
mówił osobisty przyjaciel śp. pik. Aj­
dukiewicza, ks. dziekan Brandys, w 
podniosłych słowach żegnając Zmarłe 
go, głosząc pocieszenie i otuchę osie­
roconej żonie i synowi. 

Nad grobem serdeczny wyraz uczu­
ciom licznie zebranych kolegów i przy 
jaciół dali : reprezentujący kolegów 
czwartaków mjr Benedykt oraz w imie 
niu rocznika 1920-21 Wyższej Szkoły 
Wojennej płk dypl. Alf-Tarczyński. 

„...Bo Czwartakami pułk ten nazy­
wano" — brzmiało stare, z roku 1830 
wywodzące się zawołanie czwartackie. 

Przypomniał je mjr Benedykt i za­
kończył swoje piękne przemówienie 
słowami, które za nim powtarzamy : 

I, jak każe nasza 40-letnia tra­
dycja żołnierska, żegnamy Cię, Dro­
gi Pułkowniku, słowami pieśni : 

„Śpij, Kolego, w ciemnym grobie, 
Niech się Polska przyśni Tobie"... 

Józef RELIDZYŃSKI. 

P. Z. (Mulhouse). — Z wierszy nie 
skorzystamy. Szczerze radzimy dalej 
nad sobą pracować. A przede wszyst­
kim dużo czytać. 

P. Aleksander Pawiina (Aubervil-
liers).— Dziękujemy za miły list. Cał­
kowicie podzielamy pogląd o szkodli­
wości dziennika, o którym Pan pisze. 
Istotnie, do jego wydawcy można by 
zastosować to co M. Hemar napisał 
w swoim czasie o St. Grabskim : 

Pan Grabski lazł 
Przed Boski tron. 
Bóg pierwszy raz 
Powiedział : won ! 

P. Bronisław Szczapa (Lille. — Dzię 
kujemy za list. Najprawdopodobniej 
wykorzystamy. 

P. „Homulus" (Roubaix). — Nie wy­
korzystamy. 

P. Jan Więcek (Hermilix). — Wy­
syłane do Polski przedmioty (materia 
ły) używane podlegają cłu, które wy­
nosi mniej więcej 50 proc. opłat cel­
nych przewidzianych dla przedmiotów 
(materiałów) nowych. 

Nabożeństwo żałobne 
W dniu 5 lipca (poniedziałek) o go­

dzinie 9 rano zostanie odprawiona w 
Kościele Polskim w Paryżu, 263 bis, 
rue St Honoré Msza św. za spokój du­
szy śp. Józefa Chacińskiego, zmarłego 
w Warszawie w dniu 27 maja 1954 r., 
o czym zawiadamia przyjaciół zmarłe­
go i wszystkich rodaków 

Polska Konfederacja Syndykatów 
Chrześcijańskich na Wychodźstwie 

L i s t y  d o  R e d a k c j i  
„NIE DLA WSZYSTKICH P. LAM 

BYŁ TAKI HOJNY" 
Szanowny Panie Redaktorze, 
List p. Lama wydrukowany w nr. 26 

„Syreny" zmusza innie prosić Pana 
raz jeszcze o umożliwienie mi udzie­
lenia odpowiedzi na łamach Pańskie­
go pisma. Mam nadzieję, że będzie to 
po raz ostatni, co nie wyklucza oczy-
wicie nadesłania uwag o ostatnich ze­
szytach Encyklopedii. Aczkolwiek jed­
nak nazwisko moje nic p. Lamowi 
nie mówi, nie chciałbym aby u czytel 
ników „Syreny" zostało ono połączone 
z inwektywami, jakich p. Lam mi nie 
szczędzi, w rodzaju : „prowokacyjne 
zapytania", „pytanie... oparte jest na 
nieprawdzie", „fałszywy oskarżyciel". 

Na wstępie mała dygresja. Nazwisko 
moje „w istocie rzeczy nic nie mówi" 
p. Lamowi. Qfiy jednak w pewnym o-
kresie p. Lam czuł się zagrożony na 
swoim stanowisku w Księgarni Pol­
skiej, nieżyjący już dziś człowiek, z 
którym łączyły mnie bliskie stosunki 
i dla którego żywiłem wielki szacunek, 
zwrócił się do mnie z prośbą o umożli­
wienie p. Lamowi odbycia rozmowy ze 
mną. Zgodziłem się, p. Lam zgłosił 
się na rozmowę ze mną w domu, zwie­
rzał mi się ze swych trudności i pro­
sił o przedstawienie ich pewnej osobie. 
Działo się to stosunkowo nie tak daw­
no, bo w sierpniu 1948 r. Wtedy wi­
docznie moje nazwisko coś p. Lamowi 
mówiło. 

A teraz przejdźmy do rzeczy. Niepo­
trzebnie p. Lam tłumaczy, że w sierp­
niu 1953 r. nie mógł wiedzieć co po­
licja odkryje w stosunku do działal­
ności p. Łączkowskiego 9 miesięcy 
później. Ja tej sprawy nie poruszałem, 
bo : 1) nie uważam za możliwe potę­
piać kogoś z tytułu podejrzeń, które 
nie zostały jeszcze definitywnie stwier 
dzone ; 2) nawet udowodnione komuś 
przestępstwo nie stanowi o słuszności 
umieszczenia o nim wzmianki w Ency­
klopedii. Na przykładzie p. Łączkowskie 
go pragnąłem wykazać, jak łatwo pra­
ca polityczna w orbicie komitetu p. 
Mikołajczyka otwiera drogę na łamy 
Encyklopedii. P. Lam pisze, że p. 
Łączkowskiego umieścił jako „jedne­
go z nielicznych ekonomistów na e-
migracji". Wolne żarty ! Encyklopedia 
pomija ekonomistów tej miary co Hen 
ryk Tenenbaum czy Adam Rose, ale 
widzi p. Łączkowskiego. 

A oto inne przykłady. Na str. 799 
znajdujemy biografię Soroki Wacława, 
działacza PSL, podczas gdy próżno by 
szukać biografii takich działaczy ludo­
wych, jak jeden z twórców „Zarania" 
i redaktor „Zorzy" Maksymilian Ma­
linowski, czy wicemarszałek Sejmu 
Jan Dębski, czy ministrowie Kędzior 

Howe pożyteczne. ' " « Paryżu 
Staraniem Zarządu Koła Paryż S. 

P. K. zorganizowana została SEKCJA 
POŚREDNICTWA I POMOCY w po­
szukiwaniu pracy dla członków Koła. 

Zadaniem tej sekcji będzie : 
1) rejestrowanie osób poszukujących 

pracy (w szczególności kolegów star­
szych wiekiem, niezdolnych do cięż­
szej fizycznej- pracy); 

2) wyszukiwanie pracy i ułatwianie 
w otrzymywaniu kart pracy; 

3) informowanie kolegów o zaofero­
wanych przez pracodawców pracach. 

Wszystkie te czynności załatwiane 
będą dla członków Koła bezpłatnie. 

Po wszelkie informacje należy się 
zwracać w soboty i środy od godz. 14 
do 19 do kol. Hasińskiego, w biurze 
SPK, Koło Paryż, na III piętrze w 
Domu Kombatanta, 20, rue Legendre. 

Prócz tego, w Spółdzielni SPK, 20, 
rue Legendre, zorganizowano dział tu 
rystyczny i zleceniowy, którego zada­
niem będzie : 1) dostarczanie wszel­
kich biletów — kolejowych, okręto­
wych i lotniczych ; 2) zamawianie po­
koi hotelowych dla przyjezdnych ; 3) 
załatwianie wszelkich zleceń, otrzyma 
nych telefonicznie lub koresponden­
cyjnie. 

Mamy niepłonną nadzieję, że wszys 
cy Polacy, zamiast załatwiać swoje 
sprawy w cudzoziemskich biurach, — 
zgłaszać się będą do własnych placó­
wek. 

Wszelkie zlecenia należy kierować 
telefonicznie lub listownie pod adre­
sem : Mme F. Hasińska, Spółdzielnia 
SPK, 20, rue Legendre, Paryż 17-ty 

Z a r z ą d .  

i Byrka, czy Jadwiga Dziubińska. Na 
str. 778 znajdujemy wzmiankę biogra­
ficzną o Sieniewiczu Konradzie, dzia­
łaczu Stronnictwa Pracy, odłam p. 
Popiela, ale nie ma wzmianek ani o 
świeżo zmarłym przywódcy ruchu 
chrześcijańsko - demokratycznego w 
Polsce śp. Józefie Chacińskim, ani o 
wybitnym działaczu tegoż ruchu śp. 
ks. prałacie i ministrze Zygmuncie 
Kaczyńskim. Nie uwzględniono poza 
tym całego szeregu wybitnych działa­
czy politycznych i społecznych na u-
chodźstwie. Zacytuję choćby niedaw­
no zmarłego b. premiera Janusza Ję-
drzejewicza, na uchodźstwie prezesa 
rady Ligi Niepodległości. 

A teraz przejdźmy do najcięższego 
zarzutu — nieprawdy, leżącej u podło­
ża moich zarzutów co do pominięcia ks. 
bpa Kaczmarka, Jankowskiego i Puża-
ka. P. Lam na zarzut co do ks. bpa 
Kaczmarka odpowiada cytatami o nim 
z Encyklopedii, a co do Jankowskiego 
i Pużaka podaje stronice, gdzie po­
wiedziano o nich „co należy". Cytaty 
o ks. bpie Kaczmarku wyjęte są z ar­
tykułów „ Hierarchia kościelna w Pol­
sce" i „Rzymsko-katolicki kościół" ; 
o Jankowskim i Pużaku powiedziano 
„co należy" w artykułach „Podziemie 
polskie 1939-45", „Pruszków" i „Szes­
nastu proces". Wzmianki biograficznej 
0 żadnym z nich nie ma. Encyklope­
dia nie jest książką, którą się czyta ; 
jest ona książką, w której pod właści­
wą literą szuka się informacji. Otóż 
ani pod literą J nie znajdzie się Jan­
kowskiego, ani pod K — ks. bpa Kacz­
marka, ani pod P — Kazimierza Pu­
żaka. A konia z rzędem temu kto się 
domyśli, że informacji o Jankowskim 
1 Pużaku trzeba szukać w artykule 
„Pruszków". A wreszcie : co to znaczy, 
że w cytowanych przez p. Lama miej­
scach o „delegacie Jankowskim i Pu­
żaku powiedziano w Encyklopedii to 
co należy"? Weźmy dla przykładu Pu­
żaka. Nie powiedziano nigdzie, że przed 
1914 r. był więziony przez szereg lat 
w Szlisselburgu, że w okresie niepod­
ległości był wybitnym politykiem, po­
słem i sekretarzem generalnym PPS, 
wreszcie, że skazany w pokazowym 
procesie zmarł w więzieniu Bezpieki. 
Tego widocznie mówić nie należy. 
Dlatego też podtrzymuję w pełni mój 
zarzut : ks. bpa Kaczmarka, Jankow­
skiego i Pużaka w Encyklopedii nie 

Zresztą p. Lam doskonale rozumie, 
jaka jest różnica między wspomnie­
niem o kimś w jakimś artykule, a u-
mieszczeniem wzmianki biograficznej 
o nim Ze rozumie — dał tego dowód 
na swojej osobie. Na str. 161 dowiadu' 
jemy się z artykułu ,.Encyklopedie 
polskie", że p. Lam redagował Ilustr. 
Enc. Trzaski, Ewerta i Michalskiego; 
na str. 906 z artykułu „Tygodnik Ilu­
strowany" dowiadujemy się, że p. 
Lam redagował Tygodnik Ilustrowa­
ny; ale niezależnie od tego na str. 371 
znajdujemy pod literą L siedmiowier-
szową biografię dra Stanisława Lama. 
Siedem wierszy. 

Nie dla wszystkich p. Lam był taki 
hojny. Oto inna wzmianka tylko nie­
spełna trzywierszowa na str. 757 : 
„Sapieha Adam książę, biskup krakow 
ski, 1925 arcybiskup, 1926 kardynał 
(1867—1951)". To wszystko co czytel­
nik znajdzie o niezłomnym duchowym 
przywódcy narodu w czasie dwóch 
okupacji. Ks. biskup Kaczmarek, Pu-
żak i Jankowski nawet trzech wier­
szy nie mają. A przecież to są posta­
cie, których nazwiska każdy Polak 
wymienia z taką samą czcią jak na­
zwisko Traugutta czy Łukasińskiego. 

P. Lam do polemiki ze mną wpro­
wadził słowo „prowokacyjne"; pozwo­
lę sobie więc i ja posłużyć się tym 
słowem. Dla mnie prowokacyjnym jest 
potraktowanie ks. kardynała Sapiehy 
w sposób wyżej wymieniony ; prowo­
kacyjnym jest zaliczenie dnia 22 lipca 
do dni „w których dany naród czci 
swoje największe zdarzenia historycz­
ne" (str. 495). 

Wreszcie p. Lam ironizuje na te­
mat mojej „rozległej wiedzy" w szere 
gu dziedzin. Nie uważam się bynaj­
mniej za wybitnego erudytę, nie po­
siadam niestety na uchodźstwie biblio­
teki, którą mógłbym się posługiwać, a 
praca zarobkowa utrudnia mi korzy­
stanie z bibliotek publicznych. Moje 
uwagi o Encyklopedii pisałem na pod­
stawie spostrzeżeń, jakie mi się nasu­
nęły przy jej uważnym przeglądaniu. 
Jeżeli są one tak liczne, to jest to 
zasługą nie tyle mojej „rozległej wie­
dzy", ile „wybitnej' staranności" z ja­
ką p. Lam „redaktor i wydawca kil­
ku Encyklopedii" (patrz sta-. 371) przy 
gotował tę Encyklopedię do druku. 

Łączę wyrazy prawdziwego poważa­
nia. 

M. BIESIEKIERSKI 

Oficjalne Biuro Podróży 
« E U R O P A »  

Dyrekcja: Henryk Cywiński (były długoletni 
kierownik Polskiego Biura Podróży "Lubin") 

46, rue de Rivoli, 46 - PARIS 4e 

(1, Rue des M. Garçons) 

Tel.: ARChives 21-21, TURbigo 69-09. 
Metro: Hotel-de-Ville (sortie: Lobau) 

(Licence 180) 

SPRZEDAJE BILETY: Okrętowe — Lotnicze — Kole­
jowe — do wszystkich krajów po cenach oficjalnych. 

ODJAZDY NATYCHMIASTOWE we wszelkich kierun­
kach (Ameryka Północna i Połudn., Kanada, Australia). 

WYCIECZKI AUTOKAROWE — Podróże à forfait — i 

Zwiedzanie Paryża — Wycieczki morskie (Croisières) — j 
Autokary do ślubów lub podr.zbiorowych (Stowarzyszenia). 

OR-OT (Artur Oppman) był rozko­
chany w przeszłości polskiej, w 

"ułanach księcia Józefa, w legendzie 
napoleońskiej, ale nade wszystko w 
dawnej staromiejskiej Warszawie. Sta 
re Miasto ze swym rynkiem, katedrą 
św. Jana, krzywymi uliczkami, Ka­
nonią, Wąskim Dunajem czy Krzy­
wym Kołem, z szacownymi kamieni­
cami Fukiera czy Baryczków, z ma-
łomieszczańskim, rzemieślniczym, bo­
gobojnym ludem tej dzielnicy — było 
największym ukochaniem Or-ota, pa­
sją i treścią jego życia. Z tej miłości 
— urodziła się jego poezja. 

Była to poezja rzewna i dźwięczna, 
prosta i chwytająca za serce, w pier­
wszym rzędzie warszawiaków, którym 
dzień dzisiejszy zatruwał zaborca ro­
syjski. Była to poezja niby pieśń, nu­
cona o szarej godzinie przy akompa­
niamencie „starej gitary z wstążką 
różową", pieśń o rzeczach i ludziach 
prostych i bliskich, o małych radoś­
ciach i małych smutkach życia po 
staromiejskich facjatkach, o starze­
jących się pannach, Ewie i Rozalii, o 
szewcu do późna w nocy pochylonym 
nad kopytem a w niedzielę zalewają­
cym robaka, o uroczych mieszczkach 
wystrojonych na majowe nabożeństwo 
u Fary, o majstrze i czeladniku zako­
chanym w majstrowej, o tańcach, 
zwyczajach i obyczajach, o śledziu 
wielkopostnym i gołębiach na rynku, 
słowem o tym całym świecie i życiu 
zamkniętym w murach starej War­
szawy. 

Jak na dzisiejszy smak, był Or-ot 
trochę za słodki, za mdły czasami, za 
oleodrukowaty. Ale w czasie gdy pi­
sał te swoje staromiejskie wiersze, to 
znaczy na samym przełomie ub. wie­
ku i naszego stulecia, a i później na­
wet — poezja jego wzruszała nie tyl­
ko warszawiaków, lecz znajdowała ży­
wy odzew w całej Polsce. Naturalnie, 
że nie walory formalne poezji Or-ota, 
nie wyszukane rymy czy asonanse by­

Xawery GLINKA Spacerem przez polski Parnas 

« Stara gitara z wstążką różową... 
ły przyczyną powodzenia i sławy poe­
ty — tych ambicji Or-ot nie miał — 
lecz głównie jej tematyka i chwytają­
ca za serce emocjonalność. 

W pierwszych latach niepodległoś­
ci, w wolnej już Warszawie, można 
było często spotkać Or-ota w mundu­
rze ppułkownika odrodzonego wojska 
polskiego, jak odbywał samotne sen­
tymentalne spacery po Starym Mieś­
cie, jak przystawał przed tą czy tam­
tą kamienicą, jak żartował z bawią­
cymi się na ulicy dziećmi, lub gwa­
rzył pogodnie z jakimś szaraczkowym 
człeczyną. Sprawiał wrażenie człowie­
ka przeżywającego swoją drugą mło­
dość. Umarł Or-ot w roku 1931. 

Dziś wspominając Or-ota i jego 
wiersze, możnaby zacytować jego włas 
ne słowa z jakiegoś wiersza : „wszyst­
ko niszczy bystra czasu fala, nie zosta 
wia najmniejszego kwiatka...". Nie zo­
stawiła też, ani Starego Miasta, które 
rozsypało się w gruzy podczas powsta­
nia, nie zostawiła jego cichych i bo­
gobojnych mieszkańców, nie zostawiła 
też samego Or-ota, pozostawiając, na 
razie przynajmniej, jego niektóre wier 
sze i przebrzmiałą nieco sławę. 

Duchem pokrewnym Or-ota, był ró­
wieśnik jego co do wieku, zmarły tyl­
ko znacznie wcześniej, bo w roku 1912 
poeta „sielski-anielski" Kazimierz Las­
kowski, pisujący pod pseudonimem El. 
Tylko gdy Or-ot był typowym miesz­
czuchem, rozkochanym w starych mu­
rach Warszawy, to El — związany był 
wszystkimi fibrami swej duszy z wsią 
polską, z rodzinnym zagonem, z za­
grodą chłopską słomą krytą i z dwor­
kiem drobnoszlacheckim w zieleń lip 
zaszytym. 

A czymżeś ty dla mnie wiosko, 
Czymże ja tobie, 

Że tak lecę do cię troską 
O każdej dobie 

Myślami 
O każdej dobie ! 

Była to liryka bardzo prosta, bar­
dzo łatwa i bardzo bliska większości 
naszego tak ściśle z wsią i pejsażem 
wiejskim związanego społeczeństwa. 
Wyrastała ona z podglebia ludowego, 
z rodzimego folkloru, z rytmu kuja­
wiaków czy oberków tańczonych na 
weselach, w melodii piosenki śpiewa­
nej w żniwa czy przy sianożąciu. Toteż 
trafiała ona do serc i utrwalała po­
pularność poety, docierając „pod strze 
chy". W twórczości swej El nie kusił 
się o rzeczy wielkie i ambicje jego li­
terackie nie sięgały zbyt wysoko. 

Natomiast sama osoba Laskowskie­
go pełna była wyrazu i barwy i nie 
byle jakiej fantazji. Ten powszechnie 
lubiany brat-łata, wiecznie goły i 
szukający pożyczki, przyjaźniący się z 
bracią literacką i dziennikarską, domo 
rosły poeta o typie hreczkosieja '— 
stanowił niecodzienne zjawisko na 
bruku warszawskim. Trzymały się go 
stale jakieś kawały i figle, które płatał 
z rozbrajającą dezynwolturą, co jesz­
cze utrwalało bardziej jego popular­
ność. 

Bardzo typowa dla Laskowskiego 
była następująca autentyczna historyj 
ka, z której zaśmiewała się cała War­
szawa. Przychodzi pewnego razu El 
do Konrada Olchowicza (seniora), re­
daktora „Kurjera Warszawskiego", z 
którym się przyjaźnił, i proponuje mu 
celem zwiększenia poczytności „Kur­
jera" wśród sfer ziemiańskich, wysła­
nie go rzemiennym dyszlem po dwo­

rach wiejskich, z których będzie nad­
syłał redakcji swoje reportaże. Wybie­
rze się on w ten sposób bryczką w 
parę koni, które musi zakupić Olcho-
wicz na koszt „Kurjera". Olchowiczo-
wi projekt ten bardzo się podobał, tak 
że zgodził się na zakup i koni i brycz­
ki, a po kilku dniach odbył się uro­
czysty wyjazd Laskowskiego z przed 
redakcji „Kurjera Warszawskiego" na 
Krakowskim Przedmieściu. Laskowski 
zaciął konie, trzasnął po kawalersku 
z bata i ostro ruszył z kopyta. Ale... 
dojechał tylko na Pragę, gdzie sprze­
dał i bryczkę i konie, a sam urżnął-
wszy się w jakimś najbliższym szyn­
ku, znikł na miesiąc z oczu swych 
znajomych warszawiaków. Ca robił 
przez ten czas, gdzie przebywał, nikt 
się nigdy nie dowie. Wiadomo tylko, 
że Olchowicz czekał napróżno na o-
biecane reportaże, które miały być 
nadsyłane z drogi przez pocztę i któ­
re nigdy nie nadeszły, bo nigdy nie 
zostały napisane. Po miesiącu nieobec­
ności, zjawił się skruszony El i przy­
znał się Olchowiczowi do wszystkiego. 
Zagniewany Olchowicz, jako że miał 
duże poczucie humoru i wielki senty­
ment dla Laskowskiego — puścił całą 
sprawę w niepamięć, a El znowu ogła 
szał w „Kurjerku" swoje liryczne 
„bańki mydlane", opiewające przyrodę 
i wieś polską. 

Poetą, związanym ze światkiem lite­
rackim i dziennikarskim Warszawy, 
był cieszący się dużym rozgłosem Zdzi­
sław Dębicki. Będąc przez szereg lat 
redaktorem naczelnym „Tygodnika 
Ilustrowanego", pisma przy którym 
jeszcze od czasów Sienkiewicza i Pru­
sa skupiały się najpoważniejsze naz­
wiska literackie — należał Dębicki do 

szczupłego grona notabli w warszaw­
skim światku literackim, którzy w 
pewnym okresie mieli wpływ niemal 
decydujący na życie literacko-artys-
tyczne Warszawy. To oni, ci notable, 
do których m. in. należeli w okresie 
przedwojennym Ferdynand Hoesik, 
Kazimierz Ehrenberg, Bolesław Kos­
ko wski, Jan Lorentowicz, Stanisław 
Kempner, Władysław Rabski, Adam 
Grzymała-Siedlecki i inni — kształ­
towali sądy i opinie o każdym nowym 
pisarzu, talencie, powieści, sztuce, ak­
torze, przesądzali o powodzeniu każ­
dej sztuki w teatrze, każdej książki na 
rynku czytelniczym. Dębicki należał 
właśnie do tego zamkniętego aeropagu. 

Zdzisław Dębicki miał ustaloną sła­
wę dobrego poety. Czy sława ta była 
zasłużona ? Swego czasu drukował 
wiele wierszy po czasopismach i wy­
dał u Mortkowicza tom w serii „Pod 
znakiem poetów", zawierający wybór 
najcelniejszyćh swoich liryków. Oso­
biście nie zachwycałem się nigdy wier­
szami Dębickiego. Były to sobie takie 
poprawne i kulturalne w formie wy­
nurzenia liryczne, jakich setki posiada 
każda literatura. Nie miały swego wy­
raźnego oblicza. 

Poezja była jakgdyby luksusem 
pracowitego życia Dębickiego, który z 
roku na rok pogrążał się coraz głę­
biej w dziennikarce, został nawet już 
za niepodległości prezesem Syndykatu 
Dziennikarzy R. P. Ten młyn dzienni­
karski — zmełł na proch talent poe­
tycki i Dębicki odzywał się coraz rza­
dziej aż zamilkł zupełnie. 

Nie pozostał mi w pamięci ani je­
den wiersz Dębickiego. Natomiast do­
skonale pamiętam jego miłą powierz­
chowność, człowieka o ujmującym uś­
miechu, o dobrych do głębi szarych 
oczach, o siwiejących przystrzyżonych 
na szczoteczkę wąsach. Był to pod 
każdym względem wytworny, kultural­
ny starszy pan o manierach światow-
ca. 

Xawery GLINKA 



POMNIK HALLERCZYKÓW 
Komitet Wykonawczy podaje do wia­

domości ogółu ofiarodawców i b. kom­
batantów, że pomnik został wybudo­
wany całkowicie ze składek emigracji 
polskiej we Francji, zebranych przez 
Federację Polskich Obrońców Ojczy­
zny. Odsłonięcie i poświęcenie odbę­
dzie się w niedzielę 25 lipca br. 

W uroczystości wezmą udział gen. 
broni Józef Haller, generałowie polscy 
i francuscy, przedstawiciele władz o-
raz kombatanci i sympatycy ze wszy­
stkich ośrodków Francji, którzy zja­
dą się autobusami do Auberive. 

Autobusy ze wschodniej i środkowej 
Francji oraz z Paryża zorganizują 
miejscowi kombatanci sfederowani we 
własnym zakresie, tak, by przyjazd do 
Auberive—cmentarz nastąpił nie póź­
niej niż o godz. 10,45. 

Trzy autobusy z północnej Francji 
organizuje Komitet Wykonawczy. 

Autobus nr 1 zabierze uczestników 
z Dourges, Evin-Malmaison, Os tri-
court, Leforest, Auby, Font de la Deu-
le, Waziers, Cambrai, według rozkła­
du: Godz. 6 — Dourges, Cafe Wechta; 
6,15 — Evin-Malmaison, Calvaire; 6,35 
— Leforest, Cafe de la Mairie; 6,35 — 
Auby, Place de la Mairie; 6,55 — 
Pont de la Deule, Place de l'Eglise ; 
7,05 — Waziers, Cite Notre Dame, Pla 
ce de l'Eglise; 7,30 — Abscon, Place 
de l'Eglise; 7,50 — Denain-Monument; 
8,50 — Cambrai, Grand-Place. 

Autobus nr 2. Godz. 5 rano — Lens, 
Cafe żołnierkiewicz; 5,15 — Sallau-
mines, Carrefour; 5,30 — Noyelles 
s/Lens, Arrêt Autocar; 6 — Billy-
Montigny, Arrêt Autocar; 6,15 — He-
nin-Lietard, Grand Place; 6,35 — 
Douai, Grand-Place; 6,45 — Sin le No 
ble, Arrêt Autocar; 6,50 — Dechy, Ca­
fe Musielak; 7 — Guesnain, Carrefour 
Arrêt Autocar; 7,15 — Auberchicourt, 
Carrefour, Rond Bochu; 8 — Cam­
brai. 

Autobus nr 3. Godz. 5,20 — Lens, 
Fosse 12; 5,30 — Calonne Lievin, Ar­
rêt Autocar, Place; 5,40 — Bully les 
Mines, Place; 5,55 — Noeux les Mi­
nes, en face de l'Eglise; 6,15 — Her-
sin Coupigny, Place; 6,25 — Barlin, 
Arrêt Autocar; 6,35 — Haillicourt, Fos 
se 6, Arrêt Autocar; 6,45 — Bruay-en-
Artois, Monument; 7 — Clarence, Pla 
*e; 7,15 — Calonne-Ricouart, Place ; 
v,40 — Arras, Gare; 8,15 — Cambrai, 
Grand-Place. 

Wszsycy uczestnicy winni się stawić 
na wyznaczone punkty, ponieważ au­
tobus nie może czekać z uwagi na 
terminowy przyjazd na punkt zborny 
w Cambrai — skąd wszystkie autobu­
sy będą odbywać dalszą drogę razem. 

Koszt przejazdu w obydwie strony 
trasami jak powyżej, wraz ze wspól­
nym obiadeim w Jonchery — wynosić 
będzie 2.000 franków od osoby. 

Zapisy wraz z podaniem nazwisk i 
adresów oraz wpłatę należy zgłaszać 
przez organizacje kombatanckie lub 
bezpośrednio do Sekretariatu Komite 

tu, 103, rue Thiers, Lens — Jan Ros-
kosz. 

UWAGA : Jeżeli kto z uczestników 
nie weźmie udziału w wspólnym obie­
dzie — cena przejazdu w obydwie stro 
ny wynosić będzie 1.200 franków; o-
soby te, w czasie obiadu w Jonchery, 
mogą pozostać w Reims. 

Uczestnicy, którzy wezmą udział w 
uroczystości własnymi środkami loko­
mocji, a pragną wziąć udział we 
wspólnym obiedzie, proszeni są zgłosić 
się do Sekretariatu Komitetu i wnieść 
opłatę 800 franków od osoby. 

Zapisy przyjmuje się do 13 lipca br. 
tak na przejazd autobusami jak i na 
wspólny obiad. 

Paryż, wschodnia i środkowa Fran­
cja. Wszyscy uczestnicy z tych ośrod­
ków, którzy chcą wziąć udział we 
wspólnym obiedzie, winni zgłosić u-
dział u miejscowych organizatorów 
wyjazdu, a ci zaś — zgłosić wraz z 
wpłatą, do dnia 13 lipca, piśmiennie 
z podaniem nazwisk i adresów do Se­

kretariatu Komitetu Wykonawczego w 
Lens. 

Żywimy nadzieję, że ogół kombatan­
tów polskich i sympatyków weźmie u-
dział jak najliczniej w tej uroczystoś­
ci, by podkreślić więź, łączącą nas ży­
jących z pracą i poświęceniem tych 
bohaterów, którzy spoczywają na cmen 
tarzu w Auberive, a życie swe oddali 
za Wolność Polski. 

Zarządy Kół b. Wojskowych, które 
dotychczas nie przesłały swej daniny 
na fundusz budowy pomnika, i ci 
wszyscy, którzy otrzymali listy zbiór­
kowe a dotychczas ich nie zwrócili — 
winni uczynić to natychmiast. Zarzą­
dy Kół prześlą pieniądze na adres 
skarbnika, kol. St. Felisiaka, 11, Cite 
Casimir, Auby (Nord). Listy zbiórko­
we, wypełnione czy nie, winny być 
zwrócone. 

Komitet Organizacyjno-Wykonaw-
czy Uroczystości Poświęcenia i Od­
słonięcia Pomnika ku czci Haller­
czyków. 

Zakończenie roku w Les Ageux 
Polskie gimnazjum - liceum w Les 

Ageux obchodziło w niedzielę dn. 
27 czerwca zakończenie roku szkolne­
go. 

Z rana, w miejscowym kościele pa­
rafialnym, odbyła się Msza Św., którą 
odprawił ks. dr Grabowski, podczas 
gdy kazanie okolicznościowe wygłosił 
ks. prefekt Marian Piotr. 

Część oficjalną uroczystości zagaił 
prof. Zygmunt Zaleski, po którym za-

Obiad koleżeński 
Patronat Grenadierski zawiadamia, 

iż w sobotę 3 lipca br. o godz. 20,30, 
w Domu Kombatanta w Paryżu, od­
będzie się obiad koleżeński z okazji 
14-tej rocznicy walk i święta Dywizji. 

Udział w kosztach — 500 fr. od o-
soby. Zgłoszenia przyjmuje kol. Józef 
Kossowski, 20, rue Legendre, telefon 
WAGram 00-45. 

Przyjaźń polsko — francuska 
W dniu 13 czerwca b. r. Koła SPK 

i 2 DSP w Lannoy zorganizowa­
ły "Święto przyjaźni francusko-pol­
skie j" w Lannoy. 

Obszerny program tego święta roz­
poczęty został Mszą Św., którą odpra­
wił w kościele w Lannoy ks. kan. No­
sal, a podniosłe kazanie o martyrolo­
gii polskiej wygłosił miejscowy pro­
boszcz francuski. Pieśni religijne od­
śpiewał chór "Halka" z Roubaix pod 
batutą kol. Solicha. 

O godz. 12,30 prezes Koła SPK kol. 
Słysz złożył wieniec pod pomnikiem po 
ległych, wzywając do zachowania chwi 
li ciszy, po czym chór odśpiewał hym­
ny narodowe — polski i francuski. 

Lampka wina w zamku "Jean de 
Lannoy" zgromadziła licznych gości, 
wśród których byli mer Lannoy p. 
Plouvier, prezes Amitié Franco-Polo­
naise p. Hacha oraz wielu innych 
Francuzów i Polaków, wśród których 
byli Dr Paczyński z Paryża, wielu pre­
zesów organizacji SPK z Roubaix i 
Lille, a których nie sposób wymienić 
w tym krótkim artykule. 

O godz. 13,30 odbył się w lokalu S. 
P. K. wspólny żołnierski obiad, wyda­
ny dla gości przyjezdnych. 

Po południu odbyła się w zamku 
"Jean de Lannoy" akademia, którą 
zagaił mer Lannoy p. Plouvier; jest on 
tak zżyty z SPK Lannoy, że uważany 
jest za kombatanta. Po jego miłym 
przemówieniu, chór "Halka" odśpie­
wał hymny narodowe. W długim, bo 
prawie godzinnym odczycie, p. Dr Pa­
czyński wskazał na współpracę pol­
sko-francuską na przestrzeni wieków. 
Odczyt ten, wygłoszony w języku fran 
cuskim, wzbudził duże zainteresowanie 
i został nagrodzony hucznymi oklaska 
mi, a prelegent zdobył sobie szczerą 

10-go czerwca br. ukazały się zeszyty 19—20 

PECZKJ ENCYKLOPEDII POWSZECHNE) 
zawierające str. 849—944 (litery Sz—Wer) oraz 6 map, 3 tablice 

herbów oraz 2 tablice orderów i odznaczeń polskich. 
Zeszyty 21—22 (ostatnie) wyjdą z druku z końcem lata i przyniosą 
końcowe litery tekstu, dodatki oraz dalsze tablice ilustracyjne (w czym 

3 mapy Polski). 
W terminie do 20-go lipca br. zamawiać należy OKŁADKI, wy­

konane z mocnej tektury, powleczonej ozdobnym polorem w kolorze 
ciemno-zielonym i złoceniami na grzbiecie. Cena okładki z przesyłką 

poleconą wynosi 500 fr., 10 szylingów, $ 1,50. 
Encyklopedię można prenumerować w abonamencie ciągłym, 

przy wpłatach za 2, 4, 6 itd. zeszytów. Oena zeszytu wynosi 
325 fr., 7 szyi., $ 1,—. 
K S I Ę G A R N I A  P O L S K A  W  P A R Y Ż U  

123, BOULEVARD SAINT-GERMAIN — PARIS VIe. 

«SYRENA» 
w domu każdego 

kombatanta 

PRZEDSTAWICIELSTWA 
Francja Północna: Inż.Eugeniusz 

Tuszewski, 107, rue Royale, 
lilie (Nord). Tel. 558-80. 

Belria i Luksemburg: Mm* Ja­
nina Korab-Brzozowska Csa-
ky, 62, rue Vanderkloderere, 
Uccle-Bruxelles, c.c.p, 7315.20. 

W. Brytania: Zarzad Ol. SJP.K;, 
(dla "Syreny"), 18-29 Queen's 
Gate Terrace. London S.W.7., 
gotówką lub Postal Order. 

Szwajcaria: Mr. Rakowski Ja­
nusz, Wlnterthur/Zch, Stadt-
hausstr. 97. 

Stany Zjednoczone A.P.: Gryf 
Publications, 806 Wager St., 
Utica, N.Y. 
Warunki prenumeraty: 

We Franejl: Rocznie 800 fr., 
półrocznie 400 fr., kwartalnie 
200 fr. Pojed. numer 20 frs. 
Zmiana adresu 30 franków. 

W Belgii: Rocznie 170 frb., pół­
rocznie 86 frb.. kwartalnie 45 
frb., miesięcznie 15 frb., po-
jedyńczy numer 4 frb. 

W Anglii: Rocznie £ 1.6.0, pół­
rocznie 1S sh., kwartalnie 6 sh. 
6 a. Numer pojedyńczy 6 d. 

W Szwajcarii: Rocznie 13 fr^zw^ 
półrocznie 6 fr.szw., kwartalnie 

W Niemczech: Rocznie 20 DM., 
półrocznie 10 DM., kwartalnie 
6 DM., numer poled. 50 pfen. 

BIURO PRAWNIKA w PARYŻU 
Abs. Prawa Uniwersytetu Poznań­
skiego, doświadozonego emigranta 

od 1924 we Francji. 
M. JAROSZYK 

Expert-T raducteur- Juré 
34, rue de Maubeuge, Paris 9®. 

Telefon: TRU 68-88; metro: Cadet 
TŁUMACZENIA URZĘDOWE waż­

ne w całej Francji. 
Sprawy: metryk, ślubów, naturali-
zacjl, pełnomocnictw na kraj, pro­
cesów sądowych, rent, wypadków, 
Diplsów, certificat de coutume,, po­
dań do Ministerstw, Prefektur, Kon 
sulatów Amer. 1 innych. Piszcie * 
zaufaniem. Natychmiastowe załat­
wianie w Paryżu bez potrzeby 

przyjazdu. 

D. DOWOJNA-BIENAIME 
Tłumacz Przysięgły 

przy Sądzie 1-szej Instancji i 
Sądzie Apelacyjnym w Paryżu. 

23, Quai de la Tournelle 
PARIS 5». 

Métro : St-Michel, Pont-Marie 
lub Maubert-Mutualité. 

Autobusy : 24, 63, 67, 86. 

Telefon : ODEon 41-17. 

REDAKCIA I ADMINISTRACJA: 20, rue Legendre — Pari» (17e) 
T«l«f on : WAGram 00-45. Konto DOcztowe: C.c. Paris 5507-30 

OCŁOSZENIA- ) cm l-łamowv 180 fr.  W tekfcle 50%. na 1-el stroni* 100% drożei. Przy 
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sympatię licznie zebranego audyto­
rium. 

Z kolei ohór "Halka" odśpiewał kil 
ka pieśni żołnierskich i ludowych. Du­
że wrażenie (nawet łzy u licznych ze­
branych) wywołał obraz sceniczny 
"Przyjaźń polsko-francuska" w ukła­
dzie i reżyserii kol. Bartnickiego. Ko­
ło teatr. "Warszawianka" z Roubaix 
— zespół taneczny — odtańczyło "Tro 
jaka", a następnie "Krakowiaka", wy 

wołując duże wrażenie na widzach, 
zwłaszcza francuskich. 

Państwo Wysoccy zachwycili wszy­
stkich swymi piosenkami, przyczem 
śpiew pani Wysockiej i gra jej męża 
na "picolo" stały na dużym poziomie 
artystycznym. 

Akademię zakończył chór „Halka" 
dwoma pieśniami : "Grajże grajku" 
była przeznaczona dla obecnych na 

sali, a pieśń "Bogurodzica" dla na­
szych rodzin i rodaków w Kraju. 

Bardzo dobrze wywiązał się z "kon­
feransjerki" kol. Solich. Wyrazy u-
znania należą się dla organizatorów i 
dla wszystkich wykonawców. W miej­
scowej prasie francuskiej niemal przez 
cały tydzień były reprodukowane fo­
tografie i opisy z tej uroczystości. 

Zabawa wieczorna, w czasie której 
odbyła się loteria fantowa, zakończyła 
o północy ten wielce udany dzień przy 
jaźni francusko-polskiej, o którym nie 
prędko zapomną liczni uczestnicy. 

Dodać należy, że cała akademia, 
przez silne głośniki, umieszczone na 
zewnątrz, była słyszana prawie w ca­
łym Lannoy; spełniła ona swoje zada­
nie, bo ściągnęła dużo publiczności. 

Antoni MĄDRALA. 

L A N G  A N N E R I E  
Z okazji odsłonięcia i poświęcenia 

pomnika 1-ej Dywizji Pancernej, od­
będą się wielkie uroczystości w miej­
scowości Langannerie, dep. Calvados. 

Okręg 2-gi Lens Zw. Bez. i b. Wojsk, 
uchwałą Walnego Zjazdu, organizuje 
z tej okazji 3-dniową zbiorową wy­
cieczkę autobusami, w której mogą 
wziąć udział członkowie Związku, ich 
rodziny, przyjaciele, sympatycy, oraz 
członkowie bratnich niepodległościo­
wych organizacji i ich rodziny. 

Czołówka filmowa 
Została zorganizowana przez Fede­

rację Polskich Obrońców Ojczyzny we 
Francji „Czołówka filmowa" pod kie­
rownictwem p. Kłopockiego, fotografa 
z Harnes, jako operatora. 

Czołówka wyświetlać będzie w ra­
mach akcji kulturalno - oświatowej 
dźwiękowe filmy polskie we wszyst­
kich osiedlach polskich. 

Po informacje i zamówienia na 
seanse zgłaszać się należy wprost do 
p. Teodora Kłopockiego, Modern Stu­
dio, Grand' place, Harnes, lub do pre­
zesa Federacji p. Fr. Kędzi, 42, rue 
Jules Verne, Hénin-Liétard (P. de C.). 

Zgłoszenia należy kierować do : 1) 
prezesa Okręgu kol. Leona Suskiego, 
419, Bid de la Fosse w Rouvroy, 2) 
referenta Okręgu kol. Teodora Kraw­
czyńskiego, 83, rue Bourdonnaise F. 14 
w Lens ;3) sekretarza SPK kol. Skol 
skiego, 14, rue Boumont F. 2 Lens ; 
4) sekretarki Rodzin P.O.O. pani Agn. 
Sowińskiej, 10, rue Galilée F. 14 Lens. 

Zainteresowani są proszeni o poda­
nie zgłoszeń do dnia 20-go lipca br. 
włącznie. Prezesi wszystkich kół są 
proszeni o przekazanie otrzymanych 
zgłoszeń do prezesa Okręgu również 
do tej daty włącznie. Późniejsze zgło­
szenia nie będą mogły być uwzględ­
nione. 

Koszta trzydniowej wycieczki i zwie 
dzenia historycznych miejsc wynoszą 
1.900 fr. od osoby (prócz kosztów wyży 
wienia). Wyjazd nastąpi w dniu 7-go 
sierpnia o godz. 6-ej rano z Biiiy-
Montigny, w kierunku Lens — Bruay 
— St. Pol. Bliższe dane wycieczki pro­
simy śledzić w następnych komunika­
tach. 

Za Zarząd Okręgu II 
Zw. Rez. i b. Wojsk. 

SUSKI, prezes. 

JEDYNA POLSKA FABRYKA WĘDLIN W PARYŻU 
kierowana przez byłych kombatantów 

- K E X  yj 

16, rue des Boucheries,St-Denis (Seine). Tel.: PLA 05-54 
ROK ZAŁOZENIA 1929. 

Poleca wszystkie wędliny polskie w najlepszym gatunku, 
wyrabiane przez specjalistów dyplomowanych z Polski. 

SPRZEDAŻ WYŁĄCZNIE HURTOWA I EKSPORT. 

Żądajcie wyrobów firmy „REX" w pierwszorzędnych sklepach 
francuskich i rosyjskich, a szczególnie w jedynym polskim skle­
pie spożywczym w Paryżu, pod kierownictwem p. Lebiody: 

4, rue de Fourcy, Paris 4*. — Métro: Saint-Paul. 18 

brali głos: przedstawiciel szkolnictwa 
francuskiego prof. Cottaz, przedstawi 
ciel Skarbu Narodowego p. Urbano­
wicz, pp. de Boisgontier i Corso w i-
mieniu przyjaciół szkoły, p. Sabata w 
imieniu harcerstwa, p. Jagiełłowicz w 
imieniu Inwalidów, inż. dr Gurdała w 
imieniu b. wychowanków p. Mako­
wiecki w imieniu Stowarzyszenia Stu­
dentów, oraz — w prawdziwie wzrusza 
jących słowach — matka jednego z 
tegorocznych absolwentów. Listy i de­
pesze nadesłali : amb. Kajetan Mo­
rawski, prof. Henri de Montfort, p. 
A. M. Gasztowtt, prezes Strutyński, 
prezes A. Baranowski, min. Pułaski, 
prof. Wagner, inż. Ł'ukaczyński z No­
wego Jorku, Koło AK w Detroit, płk. 
Sobolta i płk. Filipkowski z Dtwa Od­
działów Wartowniczych itd. 

Ze sprawozdania dyrektora Jurkie­
wicza wynika, że szkoła się wciąż roz­
wija, mimo trudnych warunków finan­
sowych, gdyż liczba uczniów i uczen­
nic z każdym rokiem się zwiększa. O 
tym, że szkoła w Les Ageux dobrze 
spełnia swą rolę, świadczą następują­
ce cyfry : z 222 absolwentów i absol­
wentek, którzy otrzymali świadectwo 
maturalne, 147 studiuje obecnie na 
wyższych uczelniach we Francji (119) 
i w innych krajach Zachodu (28), pod 
czas gdy 52 już wyższe studia ukoń­
czyło i zajmuje, w różnych krajach 
europejskich i zamorskich — poważne 
stanowiska. 

W roku bieżącym świadectwa matu­
ralne uzyskali : Jerzy Marszałek, A-
dam Thumm, Fryderyk Sobol, Jerzy 
May, Eugeniusz Jankowski i Józef 
Jewszyk. Nagrodę Skarbu Narodowe­
go dla „prymusa" otrzymał Jerzy 
Marszałek, podczas gdy inni absolwen 
ci jak również najlepsi uczniowie in­
nych klas * Chmiel, Supiński, śwital-
ski, Orman i Rysiówna otrzymali 
książki, ofiarowane przez księgarnię 
„Libella", Tow. Przyjaciół Les Ageux, 
Związeic Nauczycielstwa Niezależnego, 
SPK i inne organizacje i placówki pol­
skie. 

Po wspólnym obiedzie teatr szkolny 
pod reżyserią prof. Wiśniewskiego wy­
stawił komedię „Powrót posła" J. U. 
Niemcewicza. Zarówno doskonała gra 
aktorów i aktorek, jak też sporządzo­
ne we własnym zakresie, a utrzymane 
ściśle w stylu epoki kostiumy — wy­
wołały szczere uznanie obecnych, 
wśród których — obok przedstawicieli 
polskich organizacji, była znaczna i-
lość rodziców, którzy chcieli zamani­
festować w ten sposób swój stosunek 
do szkoły, która ich dzieci kształci i 
wychowuje na dobrych Polaków. 

NAKŁADEM INSTYTUTU HISTORYCZNEGO 
IM. GEN .SIKORSKIEGO W LONDYNIE 

ukazała się książka p.t. 

„GENERAŁ SIKORSKI" 
w dziesiątą rocznicę śmierci. 

Cena 300 frs wraz z kosztami przesyłki pocztowej. 
Zamówienia z równoczesnym przekazaniem kwoty 300 frs. na 

konto pocztowe C.c. Paris 5507-30 prosimy kierować do Administracji 
"Syreny", 20, rue Legendre, Paris-17. 

ŁIBEŁŁA 
Składnica Książki Polskiej 

12, Rue Saint-Louis-en-lHe — PARIS (IVe) 

Metro: Sully-Morland — Tel.: DANton 51-09 — Autobusy: Nr 86 

KSIĄŻKI - PISMA - PŁYTY 
Księgarnia otwarta codziennie do godziny 6,30 wieczorem 

za wyjątkiem niedziel 1 świąt. 
Katalogi bezpłatne na kaide żądanie. 

Zamówienia pocztowe wykonujemy natychmiast. 
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Święto Grenadierów 
i 2 D. S. P. w Lille 

Urządzone wspólnie w dn. 20 czerw­
ca br. przez koło 1-ej Dywizji Grena­
dierów w Roubaix oraz koła 2 DSP w 
Lille, Roubaix i Lannoy, święto żoł­
nierskie rozpoczęło się Mszą Św., od­
prawioną w kościele St. Etienne w 
Lille. Po nabożeństwie — odbyła się 
w Domu Kombatanta w Lille — aka­
demia. 

Licznie zebranych kolegów komba­
tantów i gości francuskich powitał kol. 
Kliber, prezes koła 2 DSP Lille, za­
rządzając równocześnie minutę ciszy 
dla uczczenia pamięci poległych i 
zmarłych kolegów, ze szczególnym pod 
kreśleniem straty, jaką poniósł polski 
świat kombatancki po śmierci śp. ma­
jora Szyndlera. Następnie chór „Hal­
ka" odśpiewał hymny narodowe : pol­
ski i francuski. 

Z kolei nastąpiły przemówienia. 
Kol. Tuszewski w imieniu Rady Głów 
nej i Zarządu SPK przekazał życze­
nia dla bratnich kół Grenadierów i 
2 DSP oraz omówił sytuację między­
narodową i nasze w niej zadania. Na­
stępnie kol. Srocki odczytał rozkaz 
d-cy 45-go Korpusu nadający 2 DSP 
Croix de Guerre, poczem nastąpiła 
dekoracja tym odznaczeniem kol. Stan 
kiewicza. Po odczytaniu przez kol. 
Srockiego nadesłanych życzeń i prze­
mówieniu kol. Słyszą, który równo­
cześnie odczytał fragment wspomnień 
mjr. Szyndlera, chór, Halka" odśpie­
wał kilka piosenek. Na zakończenie, 
kol. Srocki odczytał słynny rozkaz ge­
nerała Sosnkowskiego do walczącej 
Warszawy w czasie powstania, znany 
pod nazwą „Rozkaz nr 19", po czym 
wygłosił deklamację. 

Wspólnym odśpiewaniem „Roty" za­
kończono tę piękną akademię. Zebra­
na brać kombatancka zgromadziła się 
następnie na lampce wina, przy której, 
w miłej i koleżeńskiej atmosferze, 
wspominano dzieje ostatniej wojny. 
Chór „Halka" odśpiewał kilka wojsko­
wych piosenek. K. 

Uroczystość 
Szkoły Polskiej 

w Paryżu 
W niedzielę dnia 4 lipca br. o go­

dzinie 16 w sali Stowarzyszenia Robot 
ników i Rzemieślników Polskich im. 
Marszałka J. Piłsudskiego we Francji, 
32, rue Basfroi, Paryż 11, metro Vol­
taire, odbędzie się uroczystość zakoń­
czenia roku szkolnego szkoły polskiej 
w Paryżu. 

Na powyższą uroczystość, której pro 
gram będzie bardzo urozmaicony i po­
łączony z wyświetlaniem filmu pol­
skiego — uprzejmie i serdecznie za­
praszamy wszystkie dzieci polskie 
(wraz z rodzicami) zamieszkałe w Pa­
ryżu i okolicy. 

Komitet Wykonawczy Komisji 
Szkolnej w Paryża 


